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SCENA Łk 
MEROPA, ISMENIA. 


ISMENIA 


| ANI, niechoczów twoich żal we łzach nie nuray 


Użyi dni rozkofznieyfzych po gwaltowney burzy. 
Mamy: pokóy, zwycięftwo, wielkich Bogów dary; 
Trzeba czuć onych łafki , równie iak ikary» 
Mejfen po lat pietnaftu woyny i ruiny, 

Smiejlze czoło podnofi z fmutney rozyaliny, 


Ai 


4 MEROPA 


Juz herfzei buntów, zdrady, nie przyidąć przed oczy, 


Których interefs kłóci, wyftępek iednoczy; 


Umyfł zdzierftwem , fozboiem i krwią rozdraźniony, 


Dla krwi króla dobrego nie fprzecza korony. 
Zgodni obywatele , pofpólftwo , wodzowie, 
Uftaw świętych tłumacze, Bogów miniftrowie, 
Wolny w obyaniu naród , fpokoynie układnie, 
DA ci berło, ieżeli cnota onym władnie. 
Ty nafza pani, prawem żadnym nie fprzeczona! 
Ty wielkich królów cota! ty Kresfonta żona! 
Twoiey dzielności długą woyna nie przeczyla; 
Wiecey iefteś wfpaniała, więcey dla nas miła ; 
Wiernym fercom narodu nadzieia iedyna. 
MEROPA. 
Co? Narbas nie powraca? nie zobaczę fyna? 
ISMENIA. 
Nie trać pani nadziei: wfzędzie fie rozbiegli 
Wierni poddani, tłumem gościeńce zalegli; 
Już przeyścia do Elidy beśpiecznie otwarte. 
Sądzę, że ieft oddany w ręce wiary warte 
Ten depozyt tak święty, obiekt żalu drogi. 
ME ROPA. 


Zalów moich świadkowie, o przedwieczne bogi! 


Czy żyie fyn móy Egift? gdzie ieft zachowany? 
Niefzczęśliwy ! inż prawie z rąk śmierci wyrwany. 


Brońcie go! niech zawzięta zdrada nie korzyfta; 


TRAGEDY A. 

Wizakze ieft wafze plemię Alcyda krew czyfta! 
Nie wypuśćcie z opieki tę refztę fzacowną 
Płodu walecznych królów , fwoim przodkom réwna, 
Obraz męża, którego fzanuię popioły. i 

DS MENIA 
Słufzna ieft fez przyczyna; lecz takie mozofy 
Trofkliwych pańftwa rządów nie maią tamowaé, 

MEROP A. 


Matka ieftem! i czegoż będziefz fie dziwować? 
ISMENIA. 


Tronu godne przymioty z krwią dały ci nieba; 
Proftey matki Zalami trudnić ie nie trzeba. 
Egift iefzcze byt dziecie, i mało widziany; 
Już dofyć obfitemi łzami oplakany. 


` MERO PA. 


Zawlze w fercu przytomny , którego ia płaczę; 
Łzy matki, iego lofu fą pewni tłómacze. 

Ta tak fłyfzna trofkliwość z czafem fie pomnaża; 
Już od lat czterech Narbas nic mi nie wyraża: 
Raz.tylko doniofł, i tó żalofne nowiny; 

Które mnie dofzły w mieyfcu pod fam czas ruiny. 
Pifze, że Egift, od krwi królów nie odrodny, 
Lepfzego lofu , w iakim znayduie fię, godny. 
Ciefzy mnie, że go męftwo na tron przyprowadzi; 
Ztym wfzyfikim. Polifonta obawiać fig radzi. 


MEROPA 
ISMENIA 
Pewnie, że trzeba zamyfł ubiegać zuchwały, 
Ażeby rządy pańftwa w twych rękach zoftaly. 
MEROP A. 

Pańftwo ieft fyna mego. Nie ieftem macoha! 
Niech ginie twarde ferce, co fie famo kocha. 
Mogłażbym być fpokoyna na tym fmutnym tronies 
Gwałcąc prawo, namoim fchowanego łonie? 
Jeżeli mi fyn zginął, nie chcę być królową ;: 
Gardzę wfzyftkim, brzydzę fię dni moich ofnową. 
Należało mi z mężem iść w śmiertelne ślady, 
Gdy doznał Bogów gniewu i od ludzi zdrądy: 
O grzechu! o niecnoto! o dniu niefzczęśliwy ! 
Smutny Śmierci obrazie w oczach moich żywy! 
Jefzcze ftyfzę te glofy, w czafie krwi, perzyny; 
Głofy okropne !,, ratuy królu żonę, fyny!,, 
Widzę mury zbroczone, wyłamane bramy, 

| Gruzem zgniecione dzieci, matki, zacne damy; 
Niewolników rozbiegłych, zgiełk, halas, ieczenie, 
W około mnie fzczęk broni, pożar i płomienie! 
Tu fię we krwi zanurza prochem przykurzony 
Zwracając jeszcze do mnie wzrok iuż offabiony, 


Kresfont umierający; żegna mnie i ścifka! 


Tu dzieci niefzczęśliwe, których śmierć iuż blifka? 


Pierwfze związku miłego owoce kochane, 


Krwią niewinną na ionie oycowskim zalane, 
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TRAGEDYA. 
Wznofiły iefzcze do mnie po ratunek ręce, 
Kończąc krótkie dni życia w boleści i męce. 


Jeden z Bogów łafkawfzy Egifta uchronił! 


' Niechay go ma w opiece, który śmierci bronił! 


Niechay powróci, niech go Narbas przyprowadzi 
Z dzikiey pufzczy, i w rzędzie {wych przodków pofadzi} 
Lat pietnaście nurzam fię w gorzkich łez powodzi; 


Niechay przyidzie królować , wfzyftko mi nadgrodzi, 


MEROPE 


SCENA IL 
MEROPA, ISMENIA, 
EURYKLES. ~ 
MEROPA 2 


C OZ powiefz, Narbas? Egit? 
BEURYKLEŚ. 
i Czy Bogów fkaranie! 
Wfzyftkich dotąd fpofobów daremne ftaranie: 
Wfzędzie pilno biegano, aż do brzegów Peny, 
Po polach Olimpii, do murów Salmeny ; 
Nigdzie Narbas nieznany. Los tey okolicy, 
Nie daie tak potrzebney dociec taiemnicy ! 
"MEROPA: | 
Kiedy Narbas nie znany, iuż źle bez wątpienia! 
ISMENIA. , 
Trwoga twoia, królowo ieft z porozumienia. 
Może na głos pokoiu, który dziś ziednany, 
Przyidzie Narbas, i Egit, od wfzyftkich żądany. 
EURYVKLES. 
Znam Narbafa przychylną wierność, oświecenie, 
Umiał ukryć Egifta w dzikie pufzczy cienie; 
Potrafi z nim uniknąć zafadzek, i zdrady, 


Widząc onych okrutne na oycu przykłady. 


I im, 


TRAGEDY A. 
X ia, gdzie'tylko trzeba, rozftawiłem fzpiegł, 
Pilne na nieprzyiaciol obrot i przebiegi. 


Wfzędzie po drogach czaty mocne zafadzone. 


Nie bóy fie, pani, kiedy przeyście upewnione. 
MEROP A. 


W twey fzczegulnie wierności nadzieię pokladam, 


BURYKLES. 


Wiem; com powinien, wizę dzie f tarańia przykładam 3 ` 


Ale los twardy z każdey przedladnie ftronys, 


Egift prawy naftępća iuż nie ma korony; 


~ Już przemoc górę bierze: prawa królów fprząta 


Lud plochy, z witydem woła na tron Polifonta. 
MEROPA 

y zawfzeż mnie niefzczęście we lzach będzie nurzyć?, 

Nie królować powroci Egift, tylko fiużyć ! 

Bedzie widział poddańca w dziadów fwoich rzędzie? 

Takim to panom ffużyć, krew Jowilza będzie. 

Już więc nie mam przyiaciot! imię mego męża 

W fercach wiernego ludu ftrach, podłość, zwycięźm 

Zapomnieliście łafki, wielkiey króla fiawy!. 

BURYKLES. 

Drogi u nich w pamieci, pani, król fafkawy. 

Wfzędzie trwoga; żałnią wfzyfcy ptaw Kresfontag 

Lecz ftrach przemógł; boia fig wizyfcy Polifontaa 
MEROPA. 


Zawizez to naród ŚR pod ftrachem i kasą 


m ; 


MEROPA 
Ma czynić fprawiedliwość przemocy ofiarą ? 
Bedzicz podły interes, panem ludzkich loféw? 
Bedziez fię flabfzy lękać mocnieyfzego ciofów ? 
Trzeba wzbudzić te dufze płoche zaftrafzone ; 
Jeśli iefzcze krwi króla żale nie zgafzone. 
Niechay krzywda zwycięztwa nie wydziera cnocie? 
Upewniay ich o fyna moiego powrócie. 
EURYKLES. 
Już ia dofyć mówiłem: Polifont ztrwożony 
Obawia fię Egifta, łzy twemi wzrufzony; 
Lecz wyniofłość zuchwala, która go pożera» 
Przez prawa święte: droge wyftępkom otwiera, 
Ze ieft obrońcą pahftwa, zbił nieprzyiaciela; 
Wa tron królów Meffeny {we kroki. ośmiela, 
Wfizyftko przywłafzcza prawem zwycięzkiey zdobyczy, 
Którą wyftępra chciwość, między prawa liczy. 
Tyrańfką fztuką drogę do tronu toruie; 
Wizyftkie prawa połamał; krwią hoynie fzafuie. 
MEROP A, 
Wfzędzie pod moie kroki zły los, przepaść, dąży; 
Zewlzad ucilk, wyftępek, około mnie krąży. 
Polifont, móy poddany, ma zaś tak zuchwale..» . 
EURIKLES. 


Juz tu ieft nie daleko, ucifz, pani, żaje. 


SR, 
AW 


TRAGEDYA. ż x 
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SCENA IIL 


MEROPA, POLIFONT, 
EROX. 
' POLIFONT. 


R ECE moie zwyciezkie iuz pokóy zrobiły g 
Łzy, płacze, śmierci głofy, iuż fig ucifzyty « 
Meffena w krwi topiona ofycha z powodzi; 

Z gniewu , buntów, zawziętość do zgody przychodzi. 
To wizyftko wyrobiła męztwa mego fztuka, 

Która dla fiebie godney dziś nadgrody fzuka. 
Zwycięztwo, całość pźńftwa, pilnych rządów fprawx, 
Śmierć królów; dla mnie na tron pozwalaią prawa. 
Czekam, iaką odpowiedź weźmie to żądanie; 

‘Bo inż wfzyftkich ftwierdziło iednomyślne zdanie» 
Zemściciel krwi Kresfonta, i pańftwa furowy 
Obrońca, godny tronu, i ręki królowy: 

Znam to dobrze; że włofy zfiwiałe pod bronią 
T czoła fmutne karby, powabnie nie kłonią; 

Ze twoie piękne wdzięki , i młodości wiofna , 
Z białą lat moich zimą,.być może nieznośna; 

Ale interes ftanu przeważa wymylly. 

Więcey powiem, że rycerz krwią nie raz opryfty» 


Powinien być odziany kwólewikiemi fzaty, Bij 


“2 MEROPA 

Chcę berła, reki twoiey, iak fiufzney zapłaty; 

Wie fądź mnie, pani, żebym to czynił zuchwale, 
Wiem, żeś ieft córka , Żona, matka królów; ale 

Do rządu tizdba pana. Chciey fkromność ośmielić n 


& Soba mieyfca na tronie, i dla mnie udzielić, 


[MER OPA. 


i 
$4, widzę, nieprzebrane na mnie bogów katy, | 
Gdy zuchwałość aż do tey poftepuie miary; 

Męża mego poddany, tak Smiaty być mazet 

Chce zdradzać pamięć świętą , kazić tron i łoże? 

Ja matka dla Egifta mam być tak okrutną ? : 

Mam fie dzielić z nikczemnym, tą fpuścizną fmutna ? 
Z tobą mam czynić berla i ślubu przymierza ? 


Mam kłaść królów koronę na głowę żołnierza ? 


BPOLIFONT 


Dla takiego żołnierza fprawiedliwe prawo! 


Godzień tronu, który go bronił wiernie, zwawo. 
Każdy król pierwfzy, mufiał być żołnierz fzczęśliwy, 
Zacny bez liczby dziadów, oyczyźnie życzliwy. 

Już nie mam tey krwi w fobie, z którey wziąłem Życie; 
Wfzyftkę prawie wylatem mężnie , i fowicie» 

Za twe prawa. Jud ieftem inaczey odrodny 

Zoinierz, królów zwycięzca , równie z niemi godny. 
Ządaó berla, krélowy, taki może śmiele; 

Mak tufzność kąże, tak chcą moi przyiacjęla. 


TRAGEDYA. 
ME ROPA. 
Kto? iacy przyiaciele ? wiarotomco zdradny? 
Takżeś to królów fuga wierny i przykładny ? 
Gdzież ieft twóy obowiązek, i powinność święta? 
Gdzie, mężowi moiemu przyfięga uicta? 
Wiara? którą martwemu winieneś królowi, 
Strapioney iego wdowie, i onych fynowi» 
Krwi tych bogów, od których prawem pańftwo trzyma. 
POLIFONT. 

Czy ieft na świecie Egift, upewnienia ni ma; 
Lecz choćby powftał z grobu, wrócił w oyca progi 
Szukać tronu, który mu przeznaczyli bogi; 
Już infzego potrzeba dla Meffeny pana, 
Którego zdolność , cnota, i dzielność doznana, 
Kto bronitrony, ten ma prawe do nich kroki; 
Tak fprawiedliwość każe i bógów: wyroki. 
Egift jefzcze zbyt młody, i bez doświadczenia» 
Nie ma tu więcey prawa, tylko urodzenia. 
Nic nie zrobił flawnego , ani zafluzony ; 
A ten tron drogim fkarbem, bo krwią odkupiony: 
Rząd ludźmi, nie ieft tytuł przywłafzczenia podły; 
Nie na zawize przefady, prawa ludzkie zwiodły; 
Potizeba pnie natura, równość onych targa. 
Ta krew godna korony, która zbroię fzarga; 
Ten iet pracy pożytek dla tych, co ią leią; 
Ta i dla muje nadgroda, nie próźną nadzieją. 


7 MEROPA 


TRAGEDYA. 
Wipomniey fobie, krélowo, czas i mieyfce trwogi b Wierność, tefpekt winieneś dla krwi Heraklida. 
Kiedy cię iuż miał w rękach nieprzyiaciel frogi. Byłeś oyca ; bądź fyna; obrońcą Siczy yk 
Wfpomniey na śmierć Kresfonta, fynów niefzczęśliwych; Zafłu guy ferce moie przymufem cnotliwym. 
Wipommniey i na mnie, który zaboyców złośliwych Nic nis Włóż radnego cia: RH 
gee egies ine ERS Być może, ze ido tey zniz¢ fig podłości. 
Z tey ręki razów fzyki nieprzyiacioł pryfly. ' Ale odtąd poprzeftań wyfiępney rozmowy, 
Moia mężność tych murów broniła ruiny; Która obraża honor matki, i królowy, 
1 Kresfonta zabóycy przypłacili winy. 


Takie mam prawa, i tak ieftem zafłużony; 

Dzielność ,-na tron wynofią Od niebą fądzony „ 
Egift niechay powróci, będę mu łafkawy; 

Nauczę go być królem, i nabywać flawy. 

Pozna, czyli mam zdolną głowę do korony.. 

Tą zacną krwią Alcyda; nie bardzom zdziwiony; 
Móy zamyfł do wfpanialfzey flawy mnie powodzi: 
Chcę być równy tym bogom ; z których on pochodzi, 


Słowem, że myślę matki być obrońcą prawym; 


4 dla fyna przykładem, i oycem fafkawym. 
MER OP 4. 


Jakie fg krwi Alcyda, do korony prawa? 


Z bogami i narodem, a nie z tobą fprawa. 

Sciesniay fig w fwey granicy, fiugo zapłacony ! 

Mafz być wiernym poddanym, nie pniey fię na trony, 
Niechay cię nie uwodzi trofkliwość wfpaniała, 
Przeciwko panom włafnym, wyftepna, zuchwała: 


Jeśli chce poftępować śladami Alcyda, ` 


16 , MEROPA 
en ee A 


SCENA EW 
POLIFONT, EROX 


EROR 


i Co za potrzeba oney zwyciężać wymyfty £ 

Czyż od tego przymierza wyroki zawifly £ 

Kiedy cię może męztwo na tronie pofadzić, 

1 dla czegoż ma ręka płci fiabey prowadzić% 4 
POLIFONT. 

Przed moiemi oczami widzę przepaść zdradną 

Którę albo przeftąpią, albo w nią zapadną: 

Merop czeka Egifta; ieżeli powróci, 

Lud plochy, nieftateczny, zapewne fig zkłocis , 

Wfzyftka moia nfilność na nic fie nie przyda. < 

Darmobym wylał z oyca fynów krew Aleyda? 

` Darmo na dworze królów wzniecone rozruchy, 

Zamiefzaniem i trwogą przerażone duchy, 

Sztuce moiey przydatne , byłyby zafłoną 

Podftępu, prawych królów beśpieczną ochrona. , 

Nadaremńie krwi onych, którą ia zmazanys ` 

Od ludu zwiedzionego mscicielem nazwany: 

Tu ieft los nieuchybny mego przeznaczenia, 

Teżeli żyje refzta Alcyda plemienia; i 


Jeśli Egit powróci dotąd utaiony » 
Pietnas 


TRAGEDYA 
Pietnaftoletney pracy pożytek zgubiony. 
Wierz mi, że próżny przefąd krwi i urodzenia 
W fercach płochych ożywia, i onych odmienia. 
Pamięć oyca, fta królów, dumna wielość przodków, 
Z krwi niby bogów chytrze zmyślonych przyrodkóWwa 
Newa pana, odmiana, łzy matki i żale, 
Moc iefzcze nie gruntowną mogą złamać wcale. 
Egifta zgubić mufzę ; iuż dałem zlecenie. 
Chciałem ia wykorzenić razém to plemienie; 
„Lecz Narbas chytry ftarzec nadto królom wierny 
Prawie mi go z rąk wyrwał, ftal fie -milofierny ; 
I gdzieś w dzikie puftynie, taynie zaprowadził; 
Wfzyftkie czaty, przefzpiegi, Mary dworak zdradził. 
Wfzelkie fpofoby fkrytey odiąłem rozmowy; 
Już więcey żadne fzepty nie doydą królowy» 
Lecz los, który fig igra odmianą, i bawi. 
Może wizyftko popfować, i fekret wyiawi; 
Długa nieba ciarpliwość przezyta do miary» 
Może fie w gniew odmienić , wywrzeć ma mute kary, 
EROX. 
Przeftań czynić fumnienia rachunek tak ścifly; 
Traf ślepy pfuć nie może przezorne zamyfly, 
Wfzyfcy twoie rozkazy peluin niewolnicy- 
Pilne czaty od Elid i Meffen granicy. 
Narbas, Egik, zafadzek ukrytych nie miną; 
Jak prędko fie pokażą, zapewne poging. 


eroga, 


' 


a8 MEROPA 
POLIFONT. 

Któż wie czy będą wierni na to rozftawieni È 

ERO xX. 

Od ciebie maia rozkaz; onym upewnieni, 

Wiedzieć nie mogą, czyiey ma być krwi ofiara; 

Króla nie znaią; rzekna, że to ilufzna kara. 

Naxbas zdraycą i zbiegiem jeft odmalowany , 

Błąkaiący wyftępek, na zéube fzukany ; 

Egift, iako niewolnik, także wfpólnik zdrady: 

Zadne tego fekretu nie zoftaną ślady. 
POLIFONT. 


Grzech wprawdzie wielki; ale Koniecznie potrzebny? 


Wyfokim moim checiom pomyślnie podchlebny + 


Trzeba śmierci Egifta; ręki iego matki; 
Tak trudñe do korony ułatwię przypadki, 
Nikt mnie oney wydziercą nażywać nie może; 


Zoftane prawym królem przez królowy łoże 


Mając tak łatwą drogę w rządy pańitwa. wkroczyć 


Tizeba iefzcze narodu rozruchy ziadnoczyé. 
Znam ia te ferca podle. Wierność ich omylna» 
Jnteteflom, odmianie, nie królom przychylna: 
Mam dofyć oświecenia w tey dworfkiey nauce, 
Polecam fprawę moią twoiey dzielney fztuce; 
Tdź ulatwiay mi drogę, ufpokóy rozruchy, 

` Uwodź chytře, zaftratzay boiaźliwe duchy; 


Przekup kakomca podłość; obięcny mu dary z 


; TRAGEDYA. 
Dworakowi czyń přóżnych honorów ofiary; 


Oboiętnych ośmielay , plochych groźbą kszy 
Day, obiecuy, zaklinay, kłaniay fie, ofzukay. 
To prawda , że broń zdolna na trony prowadzić; 
Ale nie dość zwyciężyć, trzeba umieć zdradzić. 
Glafkaé igdze, pofpolftwo przyzwyczaiąc w sforg, 
Giadką fztukę w pomyślną doprowadzić porę. 


Koniec Aktu I. 


Jo U OP 
` i (ST 


7 


PETTY PETRIE rere KITTEN SaaS 
ne neers 


SC EWA? 


MEROPA, EURYKLES, 
ISMENIA. 


MEROPA 


N, fiychać o Egiście, i coz fie to znaczy ? 


Zle fobie ferce moie tę cichość tłómaczy: 
Od granicy Elidy cożeście fiyfzeli? 

à EURYKLESG. 
Nic więcey, rozefiani, nigdzie nie widzieli, 
Tylko jeden młodzieniec od nich poftrzezony. 
Zmiefzany, i krwią cudzą cały zaiufzony; 
Kazalem go okowąć i tu przyprowadzić 


MEROPA 
MEROP A, 
Zaboyca! kogoz on to miał zabić i zdradzić? 
. Czyią krew wylał? powiedź, umieram z boiaźnił 
EURTKŁES. : 
Smutny fkutek miłości ferce pańfkie draźni ; 
` I naymnieyfzy przypadek tknie śmiertelne razy. 
Zewfząd ucifk okrutny przefyła urazy, 
Na wizyftko odzywa fię fmutny głos natury; 
Lecz powfzechny przypadek takiey awantury 
Nie powinien zafirafzać trwogą pańfkie ferce. 
Wizak fie wizedzie trafiaią zabóycy, odzierce. 
Ten mamy fkutek woyny, domowey rofpufty: ; 
Prawa i fądy milczą, kray okropny , pulty; 
Miafta, wfie zrabowane; krew, śtnierć woła katy; 
Gniew mocnych, ucifk flabych, zadney nie ma miary. 
Nacóż trwogę pomnażać nie widząc fkutecznie 2 
e MER O PA 
Kto ten młody zabóyca ? powiedź mikoniecznie. 
EURYKLES. 
Profty człowiek ; od fwoiey fortuny wzgardzony ; 
W iarzmo biedy i pracy podłey zaprzężony ; 
Człek lichy; a przynaymniey tak mifię być zdaie, 
MER OP A. 


Takkolwiek., niechay zaraz tu przedemną ftaie. 


Od świadków naypodieyfzych, z ich proftey rozmowy» 


Częftokroć dochodziemy prawdżiwey ofnowy: x 


TRAGEDYA. 

Być możć, Ze trofkliwość préznie mnie uwedzi; 
Lecz i fłabość królowy fżzanować fie godzi. 
Serce zlęknione mufi każdy pozor chwytać. 
Niech zaraz prżyidzie, fama będę fię go pytać. 

EURYKLES. 
Wprędce rozkaz królowy ftanie fie {pelniony. 
Poydź Ifmenia, zaraz niech będzie ftawiony: 

C Ifmenia wychodzi, ) 
ME ROPA. 

Juz cznię tę trofkliwość moią nadaremnie; 
T rofpacz mnie unofi daleko odemnie. 
Mamże czynić inaczey ? o! uciflk bez miary! 
Krew fyna! wzgarda matki! okrutne ofiary! 
Tuż korzyfta z niefzczęścia Polifont zuchwały! ' 
Już mu wyftępki drogę do tronu ufłały! 

EURYTKLES. 
To prawda, Że niefzczęście zbytecznie przeważą, 
I podły związek godność królowy obraża ; 
Lecz gdy, lofu twardego dziwactwo przemaga, 
Nieodbytą potrzebą ftaie fie 'zniewaga. 
Droga jelt wprawdzie przykra, ale ta iedyna 
Może na tron królowy doprowadzić fyna: 


lednomyślne ieft zdanie wodzów i żołnierzy 


' Fwierzą... 


MER OPA4A. 


Przeftań , i mów, viechay nikt nie wierzy: 


MEROP A 


Znośniey memu fynowi kryć fie w dzikim fzronie, 


ZY 
, . TRAGEDYA 
Nie odmienię do zdraycy zawziętości frogiey: 


Co ty mi teraz gadafz o fzlubach, o tronie! 


A nie tak podłym prawem ofiadać na tronie, 4 
: EURYKL ES. Syn móy czy żyie? w ktérey znayduie fie ftronież , 


' Gdyby Egit na tronie fwoim prawem rządził, Okrutay! to mi powiedz: ; 
' 4, Wiem, żeby matki wzgardę ukarał, odfądził; rae EURTKLES. 


Lecz gdyby do niefzczęścia przyuczona dufza Otoz i poymany 


YET ON OE ZE OZ M 


Zobaczyła do czego gwałtowność przymufża, Niewolnik; który przez cię byt chciwie pytany: 


Gdyby fmutnych przyjaciol ftyfzał wierne rady, 


Jakie/czyni interes, praw królów wykłady; 


Uznałby te Witydliwe fmutney matki gody, 


Jak prawdziwey miłości dla fiebie dowody: 
MEROP AC groźnie. ) 


Co mowiiz ? 
EURYKLES. 


Przykrą prawdę, odważnie w potrzebie: 


f 
$ 
fl 
| 
f 
F 
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Którą na mnie wymufza przychylność dla ciebie. 
MEROF4. 
Radzifz podły interes nad cnetę przekładać, 
Z lichym zdraycą łączyć fig, i z nim tron ofiadać ? 
Przedtym ganiłeś ; teraz takie daiefz rady! 
EURYKLES. 
Zawfze to mówię, Ze ieft chytry, pełen zdradyę 
Ale mocny. Narefzcie naywiękfza przyczyna, 
Ze bezdzietny, a pani ma, i kocha fyna. 
O MEROPA. 


Dla tey famey miłości w fercu moim drogiey Ki 


1¢ 


MEROPA : 


REELS TD CPI o SEN RATT 
Ce See EY —— Le 


JOE manene 


SCENA IL 


MEROPA, EURYKLES, 


EGIST okuty, ILS MENIA. 


EGIST ( do Ifmenii’y 


1: Z to wielka królowa, razem niefzczęśliwa» 


Którey flawa po świecie rozległa, placzliwa, 
Przeniknęła aż do mnie w dzikim pulzezy rowie? 
ISMENIA, 
Ona; bądź dobrey myśli. 
EGIST. 
ž O! świata bogowie? 
Coż to ieft za wfpaniałość ! iak powabne wdzięki? 
Godne królów korony „godne walzey ręki, 
f MEROP A, 
Kto ten młody zabóyca! czyliż to być może? 
Na twarzy wyftępnego niewinności rože? 
Przyftąp tu, niefzczęśliwy! ośmiel trwogę ferca, 
Mów czyią krew wylałeś, czyi iefteś morderca + 
EGIST. 
Wybacz wielka krélowo, refpekt, pomiefzanie y 
UR boiaźnią przejętych tamiuie wyznanie. 
( do Euryklefa, ) 


Nie mogę nawet mówić, co uczulem fkrycie» 


TRAGEDYA 
MEROP A. 
Mów śmiało, komu? za co? odebrałeś życie? 
i EGIST. 
Teden młody naftąpił na moie zdradliwie ; 
Dla tego fwym przypłacił w obronie fzczęśliwie. 
MEROP A, 
feden młody ? krew zimna przechodzi po ciele! 
Znaleś go 7 
EGIST. 
Te pola, ci obywatele, 
Te mury, i kray cały nigdy nie widziany. 
MEROP A. 
Jakże? powftat na ciebie ten młody nieznany £ 
Tyś go zabił w obronie? mam wierzyć tey mowie $ 
EGIST. 
© moiey niewinności, niech świadczą bogowie. 
Jeft na brzegu Pamizy kościoł poświęcony, 
Gdzie twóy przodek Herkules odbiera ukłony 3 
Ja tam fZediem modlitwy, czynić przed oltarze 
Do Boga, który łafkaw królom, grzechy karze; 
Smiałem profić, by panią uwolnił z mozołów. 
Nie kładłem , bo nie mialem, pieniędzy ni wołów% 
Lecz, iak ubogi proftak, dawałem ofiary: 
Łzy; ferce, i pokorę , niefzczęśliwych dary. 
Czułem, jak mi fię zdało, fkutek tey modlitwy: 


W fercu męzką ofiarę , i rzefkość do bitwy; Ha 
i) 


3% . MEROPA. 
Az nieodwiocznie biegną dwa zbroyni w zawody 


Ku mnie; ieden znich ftary, drugi, jak ia, młody. 


'Co mafz za fprawę ( rzekną ) odwiedzać kościoły > 


Po co bogom wfpominafz Alcyda popioły ? 

To wyrzekłfzy podnieśli oba na mnie groty; 
Lecz bóg pozwolił użyć świeżo daney cnoty: 
Mlody zaraz odebrał z ręki moiey kare, 
Polożyłem przy nogach śmiertelną ofiarę; 

A drugi prędko uciekt, iak zdrayca zwyczaynie. 
Zkad, i co fą za ludzie, ieft to dla mnie taynie, 
I kiedy tak krwią cudzą żoftałem zbroczony , 
i Boigc fie, chociaż w razie niewinney obrony; 
Martwego trupa prędko wrzuciłem do wody: 
Bieglem; lecz mnie żołnierze zafkoczyliwprzody, 


Bron i ręce poddałem na imię królowy. 


BURYKLES. 

Płaczefz, pani? cóż tu ieft za trwoga z tey mowy? 
MEROP 4, 

Po cóż fie pytafz? wfzakżeś uważał, co mówił; 
Zabił, i ieft niewinny; żal we mnie odnowił. 
Glos iego mnie rozrzewnił , ferce dotknął razem ; 
Patrz, iak mnie zdradza miłym Kresfonta obrazem, 
© twardy lofie! com ci winna, że mnie zwodzifz! 


Poco préanym pozorem gorycz przykrą ftodzifz! 


Q! okropne wipomnienie! o śnie przykrey mary į 


TRAGEDY A. 
EURYKLES, 

Sądź, pani, z iego mowy, że wolny od kary; 
Nie ma znaku wyftepku, ni zdradney potwarzy. 

MERÓPA 
Owfzem fama niewinność w mowie i na twarzy. 
Powiedz mi prawdę, zkąd ty iefteś? i kto rodem? 

EG PST, 

Z Elidy 

ME ROP4. 

Ach! umieram nad-takim dowodem! 
Powiedz, ieZli w Elidzie Narbas nie ieft znany, 
Lub Egift? a przynaymniey od kogo fłyfzany. ? 
Ty zaś, czyli mafz oyca? gdzie? czym fie bawi? 

EGIS T. 
Oyca mego ftarego w Elid nędza trawi; 
Poliklet iego imię. Ale o Narbafie, 
do Egiście, w żadnym nie fłyfzałem ezalie. 
MEROP A. 
O bogowie! i po cóż zemną to igrzyfko! 
W ten czas, kiedy nadzieia iuż dochodzi blifko» 
1 kiedy zaczynają oczy z łez ofychać, 
Zawfze na nowo trzeba płakać, jęczeć, wzdychać! 
Kto fą twoi rodzice ? na iakim urzędzie ? 
EGIST. 
Jeżeli cnocie próżność prawa brać nie będzie» 


Poliklet iet móy oyciec, Syrys moia matka; 


go MEROP A 
Ubodzy i uezciwi bez refzty dodatka. 

* Los włafny ich. ponizyt; lecz cierpliwość ftafa 
Sprawuie, że i w nędzy ludzkość ieft wfpaniałą, 


Móy oyciec w lichey chacie; cnotliwego zdanią, 


Dobrze czyni, praw fiucha, i bogom fię kłania, 


MERO PA. 
Litość i zadziwienie w fęrcu moim fkłucit, 
AA na cożeś ubogich rodziców porzucił, 
Kiedy ftarzy, cnotliwi, i krew ich nie podła? 
BĘLIST 
Chęć plocha być rycerzem, młodość moię zwiodta, 
f 
Słylząc o zamiefzaniu i woynie w Meffenie, 
Jak panią ptześladuie zewfząd umartwienie, 
Która dobrym łafkawa, dla złych miłofierna; 


Na tak powabny odgłos chęć wzięła chwalebna, 


Nie chcąc w miętkim pruźniactwie fmutnie czoła fępić, 


W twardey zbroi myślałem tzeźwości przytępić, 
Mężney flawy nabywać pod twemi fztandary; 
Do tey były me kroki natężone miary. 

Taki zdradziecki inftynkt mlodości pochopny 
Wyrwał mnie od rodziców; których los okropny 
Zadat moiey pomocy, iak winney od fyna. 

Ta ieft moia fzczegulna, ale wielka wina. 
Stulznie ieftem fkarany, iak rodziców zdrayca y 


1, chociaż nic nie winien, flufznie Winowayca, 


TRAGEDYA. 
MEROP A. 

Nie nie winien ; zupelnie tey fzezerości wierzę. 
Falz, nigdy fię w proftotę taką nie przybierze 3 
Trzeba mu podać rękę w niefzczęściu, w. rofpaczy 3 
Tak biednych miłofiernym niebo darzyć raczje. 
Jeft człowiek; potrzeba go ratować, gdy ięczy, 
Może wiek{ze niefzczęście mego fyna męczy: 
Ten przypadek Kgifta w pamięć mi przywodzis 
Może i on tak biedny; błąka fię, i chodzi 
Wfzędzie nie znany! darmo przytułenia profi 
Ubóftwo! pofądzenie, i wzgardę ponofi! 
Zty los w dziwactwie nie ma, ni końca, ni miarys 
Ale to zbyt wftydliwe dla ktwi bogów kary; 
Gdyby przynaymniey ... 


(i Wy l | 


MEROPA 
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MEROPA, EGIST, 
EURYKLES, ISMENIA. 


ISME NIA: 


bow czy fiyfżyfz te gtofy? 
MEROP A. 
Jakież znowu niefzczęścia zfyłaią niebiofył 
ISMENIA 
Polifont trynmfuie. Lud plochego czoła 
Wyftępnego do tronu zaprafza, i wola: 


Ach niefzczęście! ! 


EGIST, 


` 


Sadaitem , że inaczey będzie; 
Że na dziadów ftolicy królowa zafiędzie. 
, Dla więkfzych {4 ftrafznieyfze widzę nieba groty; 
Mnieyfze moie niefzczęście lichego fieroty: 
( Egifla wyprowadzaią ) 
EURVKLES. 
Wfzakże przepowiedziałem; daiąc wierną radę; 


Potrzeba było cierpieć , a nie gniewać zdradę. __ 


© 


TRAGEDBYA. 
MEROPA 
Jaz też okropny koniec dziwnych dotąd lofówi 
Zle znałam wierność ludzi i fądy niebiofów ! 
Wzgardziły ferce czyfte, łzy, proźby; pokorę: 

EURYKLĘS. 

Póydę! iefzcze co mogę przyiaciołów zbiorę: 
Nie trać, pani, nadziei. Któż wie, może onis 
Może nas wyratnią z tey oftatniey toni; 
I dadzą pani fwoiey pomoc, fpofób zręczny 


Ukarać niewdzięcznika i naród niewdzięczny; 


a P 
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Mer opis 


MBROPA 


SCENA TV. 
MEROPA, ISMENIA. 


ISMENIA. 


N, ROD nie ieft niewdzięczny : kochaią {wą Paniąg 
Szanuią prawa twoie, koronę przyznaią; 
Łecz chcą, by ślubna ręka i, królowy wola 
Naypierwey oglofita Polifonta króla. 
MEROP A. 
Taka wdzięczność ieft nazbyt okrutna i twarda; 
Syna prawa zdradzone, a od matki wzgarda ! 
ISMENIA 

Owfzem cię narod na tron twych dziądów prowadzi; 
Ufiuchay gtofu, który duchem bogów wadzi. 

| MEROPA. 
Nieludzka! chcefz , by fie Meropa upodlila? 
Za grzech i krzywdę fyna koronę kupiła? 


MEROPA, ISMENIA, 
EURYKLES. 


EURYKLES, 


N, ZAD wrócić mufialem nie dofzedłfzy drogi; 
Przygotuy, pani, ferce na raz bardzo frogi! 
Pobudź w fobie oftatnie wytrzymania fiły. 
ME RO PA. 
Już ich nie mam! ucifki wcale ie zwątliły. 
Ah! ale iuż powiaday ... 
EURYKLES 
Los tak niefzczęśliwy»se 
Mówić lękam fig...» 
MEROPA. 
Coz tam? fyn móy! 
BURY KLES, 
; Już nie żywył 
Mam dowód; i nowina iuż fie rozgtofila ; 


y + 
. Wfzyftkich twoich przyiaciol ferca przeraziła. 


MEROP A 
Ah fynn! 
ISMENIA 
O bogowie? 


MEROPA 
EURTIKLES, 
Zbóycy wfzyfikie drogi 
Przeiqwizy, ten wyftępek na Egiście frogi 


opeinili! 
P Soa MERO PA. 


O życie! iuż cie fie wyrzekam! 

Egift fyn móy nie zyie! czegóż iefzcze czekam! 
Powiedz mi zaraz, kto był tak twardy, zuchwały? 
Czyie ręce ofiatek krwi moiey wylaly 2 

EURTKLES. 
Ten młody cudzoziemiec okrucieńftwo zrobił, 
Który fię w pozor cnoty chytrze przyfpofobił, 
Dowodził niewinności, chwali {wego oyca; 


A znalazł wiarę! 
©. MEROPA. 


Kto! on! Egifta zabóyca! 
K EURTKLES 


. Tak ieft; w krótce zobaczyfz, pani; znak dowodny; 


Mial z fobą dwóch wfpólników okrutnik wyrodny; 
Ci na zgubę Narbafa tu fie w mieście taiąs 
Ale iuż fą wiadomi; pilnie ich fzukaią. 

Ç  Przynofzą tę zbroią w głębi teatrum. ) 
Otoz Egifta śmierci dowód, zdobycz droga! 
Którey fię odważyła dotknąć ręka froga ! 
Tez fame zbroiq, którą Narbas wziął był z foba, 
(Zeby nie była grzechu dowodem i proba) 
Te gabbyca złapany od fiebie odrzycił, 


= 


TRAGEDYA. : 
_MEROP A. 
Taz fama! o niefzczęście! iakżeś fie zafmucil ! 
Ręce moje w te zbroią Kresfonta ubrały , 
Gdy pierwfzy raz wychodził w woienne upały. 
O naydrożfza fpuścizno , w iakies ręce wzięta! 
Królów walecznych fzato! i obrono święta! 
EURTKL ES. 
Zapewne ią Egifta nofity ramiona. ' 
MEROPA 
A matka łzami zlewa...ah! iakże fkrwawiona! 
Powiedz, co byt za ftarzec w kościele Alcyda. 
EURYKLES. 
Mówią, że Narbas; ale na cóż fię to przyda! 
1 Polifont wie e nii 
, MEROP A. 
Okrutne dowody! 
Sercu matki, królowy nieznośne przygody! 
Jefzcze zbóyca grzech taiąc w błotniftey kałuży, 
Krew czyftą świętych bogów, ciało króla nurzy! 
Z izami fmutna potomność będzie dziwy czytać! 
EBURYKŁLES. 


Może iefzcze chce pani'o co go fię pytać? 


R © MEROPA 


SGENA VE 
MEROPA, EURYKLES, 
ISMENIA, ERO X, 
Zołnierze Polifonta. 


ERO 


Z Rozkazu mego pana ieftem tu przyflany , 
Który, chociaż z pogardą, gniewem przyjmowany; 
Jak prędko upewniony o śmierci Egifta, 
Pobudza fię do zemfty żarliwość oyczyfta, 
Ciężkich żalów królowy, gdy część na fię bierze... 
MERO PA. 
Tey dla mnie przychylności Polifonta wierzę; 
Czyni mu to niefzczęście radość z drugiey ftrony, 
Ze królów, panów fwoich, doftąpi korony. 
ER 0X. 
Podział z fobą korony tobie ofiarnie, | 
Którey fwoim niefzczęściem Egift uftępuie. 
Wyfluzona w oyczyźnie powaga przyklęka , 
Profi, ażeby: one kładła ślubna ręka; 
Ząda tego wyftępcy w me ręce wydania, 
Który od praw furowych nie uydzie karania, 
Ta ieft królów powinność, ich święte urzędy, 
Dia tronów beśpieczeńftwem zdradzać grzechy, biędyż 


TRAGEDYA. 


Na zemftę wielkiey krzywdy będzie wielka karas ~ 


Krew taka świętokradzka ieft fufzna ofiara; 

Na honor ślubów pańfkich padnie przed ołtarze, 
MEROP A. 

Nie, ręce matki takiey przyzwoite karze! 

Jeśli iuż król Polifont, niech polecić raczy 

Tę fmutną fprawę moiey zemście i rofpaczy. _ 

Niech kréluie, pofiada tron, godność, doftatki; 

A zemitę za krety fyna zoftawi dla matki. 

Pod takowym zakładem rękę mvię daię; 


Krew wylawfzy z zabóycy, przed ołtarze ftaie, 


I w związek podam ong do ślubu zbroczoną, 


3 EROX: 
Pozwoli, gdy mieć będzie rękę zaślubioną , 


I wfzelkiey przychylności oświadczy dowody: 
i i 
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ZEE 


N IE wierzcie, com przyrzekła; gdyż te mote gody 


| MERÓPA - 
SCENA VEL 
MEROPA, EURYKLES, 
ISMENIA: 
MEROP A. 


Prożną nikczemnikowi zrobiły nadzieię. 

Gdy ręka ma zdradliwie krew zdraycy wyleie! 

Wnet i to uciśnione nudne życie bierze. 
EURYKLES. 


Ah bogowie! 
MEROP A. 


I z niemi iuż łamię przymierze! 
Póydęż przed ich ołtarze, gdzie fię gniew natęża! 


Od tych, którzy mi wzięli fyna; żądać męża? 


an 


Podzielać fie z poddańcem berłem moich dziadów 
Slubnym blafkiem oświecać mieyfce martwych fkładów? . 
Czy mam ku niebu wznofić , i ocierać oczy, : 
Kiedy fyna moiego bryła ziemi tłoczy ? 

Pod panem obrzydliwym łzy, gorycz pożerać» 

Czekać fmutnie ftarości, a codzień umierać! 

Kto ucifku , niefzczęścia , ieft przefzyty złością ; 

Tego Życie obelgą, a śmierć powinnością. 


" Koniec Aktu IL 


-SCFNA | 


hen A 


4 
DD O OE a ea 


rE ee) 


i NARBAS fam. 


Zalu! o ucifku ftarości niezdolney ? 
Nie mogłem flaby doftrzedz młodości fwawolney; 
Piod rycerzów, krew rzeźwa, odwaga wrodzonan’ 
W lichym ftanie ped ftarca dozorem znudzona! 


Zgubiłem gò; lękam fie; żeby nie na wieki! 


Jakże przed matką fiwey podniofę powieki? 


O niefzczęście! w oftatnim życia mego zgonie 
Powracam bez Egifta; Polifont na tronie! 
Ten fzczęśliwy rzemieślnik wyftępków i zdrady, 


Tyran plemienia królów! o zbytku fzkarady! 


Naz twardy. prześladowca od ftróny do ftróny s 
. Meropa: RALE 


ee 


ee A 


42 MEROPA : > 
Wiżędzie zafadzki śmierci, wfzędzie krok zdradzony? 
Już król! już tron ofiada, który grzechem fkazit, 
Prawa ludzkie polamał, i niebo obraził! 

Po lat pietnaftu biedy, nędzy, y wygnania, 
Powrécilem z przyczyną matki narzekania! 

Kiedy fig rofpatruię; to ieft mieyfce fmutne, 

Gdzie pan i król móy razy odebral okrutne! 

Gdzie broniła Egifta teraz drząca ręka! 

Jefzcze fig tey fzkarady ferce moie lęka. 

Nie wiem gdzie mam iść? nikt fięszbliżyć nie oSmielag 
Zadnego tu nie widzę mego przyiąciela! 

Cóż to za grób przeraża moie flabe oczy! 

Słyfzę głofy płaczliwe; lud fig gminem tłoczy. 

Na zawfże (iak uważam ) w tym wfpaniałym domu 


Obrat fobie miefzkanie bóg ftrafznego gromu,, 


\ 
i} 


WET 
hs 


R R 


6. “PRAGEDY A as 
pomme O z an e wcze, 


SCENA LIL 
NARBAS, ISMENIA, 
( w głębi teatrum, gdzie grób Kresfonta. 5 


ISMENIA. 


Ce to za farzec? iakieś liche widowifko ? 

Nieva w to mieyfce przyftąpił tak blifko ? 

Czy nie będzie to ieden-z tytanów złośliwych, 

Którzy fkrycie (zpieguią płacze niefzczesliwych ? 
NARBAS. 

O! ty, ktokolwiek iefteś, wybacz, żem tak fmiały ; 

Bo mam wielką potrzebę, choć lichy, zgrzybiały: 

Chcę fię widzieć z królową ; mam iey coś powiadać. 
ISME NT4 


_ Ah! ftarcze! zły czas wziąłeś prożne wieści gadać » 


Nie zobaczyfz królowey ; twóy zamyfł ieft próżny. 
Nie przykrz fie, bo tu żaden nie wchodzi podrożny. 


Vvidź ztąd. i 
Sarl NARBAS. 


Uczyń, o co cię w imię bogów prolzęs * 
Bo wielką z tzami fprawę królowy przynofzę . 
Nie ieftem cudzoziemiec podróżny w Meffenie. 
Jeśli ciebie przeraża królowy zmartwienie ; 


Równie także i. moie zal dotyka fercę; 


c=. | | 

44 - (WER O PA | TRAGEDYA. 45 i 

ŚSłyfząc tak wydziwiaią okrutni morderce! | Ah! Egift iuż nie żyie! wież pewnie królowa? : | 

Powiedz mi, czyi to ieft grob? kto w nim położony? as Czy fię nie mylifz? |. i 
| 


ISMENIA. | 
Dia czego wizyftkich płaczem i fzami fkropiony? | 
| SP RN Wierz mi, fą dowody pewne; | 
: tór dziły łzy i Z Z . i 
Ten grób, który tu widzifz, ( taka bogów wola ) Które w nag pobudziły izy i płacze rzewne I 


Ro . Już fie to nie odmieni; inż tak , nie inaczy. 
Jett wielkiego rycerza, i nafzego krola : I 


NARBA S: | 

„Kresfonta. 3 RE. | 

Aa de Co za zyfk trofkliwości! | 
£ NARBAS ( 2zblizaigcfiehugrobowt. ) a: 7 i e i 
j ‘ s A i" ISME NIA i 

Q móy panie! o popioły drogie! | i i 

* : ISMENIA z I matka w rofpaczy! $ I 

Któ /fpaniałe ferce ucifki przeżyły ; i | 

: Dziś iego Zone dręczą razy więcey frogie. > UGC RES Sen 

w > NIRBAS * Także do martwych królów -zbliża fig mogiły. | 
t p $ Przed wftyde iłych ślubów do grot ieka 3 SAB 
Cóż to? powiedz mi profzę: czy niefzczęście czyie ?.., seen wiyaen Prg 3 AA HI 

3 Ep 1 dla tego fzczegulnie śmierci czas odwieka, , i 
ISMENIA ; i peru aay | 

** Że chce uczynić zemftę nad zabóycą fyna; | 

i Wiathe dla ferca matki, którey fyn nie Żyie, e a oycą ty | 

> x Ta ieft fmutnego gminu przy grobie przyczyna. i |} 

Ae |= MARBAS. EA ; Ma > i 

s Król iuż pozwolił; który żalom iey dogadza. i 

Kto? Egit? o bogowie! fynu niefzczęśliwy 4 is poate” 7 ; i ń y Ą AF 

; ; ieyfce warta złoczyńcę fprowadza, | 

TS MENT A. Wkrótce w. to mieyfce w arta zloczynce {prowadza iA 

‘Jud mas wizy{ukich przeraził ten odgłos PRA Krew wyftepna na zemftę tu będzie wylana | 

; NARBAS. Za krew pe Meropy, i nafzego pana. | 
; Nie żyiet Dla tego tu być nie ma Żaden człowiek nowy. | 

> : OLS MEN TA > Wyidz ztąd, bo fig inż wkrótce fpodziewam królowy, | 

D t w TĄ 7 10% i 

Jeden zdrayca fkrycie zafadzony NAR BAS ( odchodząc. ) | 

Zabił gamie daleko; ivz bądź dipewniony: Na cóż fig mam wyiawiat, ktom vany dence 5 
NARBAS. Póydę i ia umierać blifko przy tym grobie! z | 
IBM 5 By 

al O rofpaczy! o nudaą dni’moich offowa?.; 


$ 


46 MEROPA 


(EDA SPARE BREE TPIS INIS (BATES PA LITE LD TYTOŃ EE RES PETE TROT TS 
———— O p 


TRAGEDYA. 47 


PT PTR WODACH LECCE: GEIST AE REET AO NO STE RARE BREA TES TA GET BĘ D 


SCENA tie 1: “SCR hk Th 
ISMENIA fama. - MEROPA, ISMENIA, 
ak ME obywatel cnotliwy byé mufi; : ; EURYKLES , EGIST okuły , 


Pracze, narzeka głośno, fwach żalu nie duf. Zolnierze, Ofiarni. 


Jeden płacze, a refzta zdraycy, niewolnicy 


MEROPAC przy grobie, ) 


Nawet do nas Zalofney nie zwrocą Zrzenicy. 


| T | 
Ale zkąd ta trofkliwość! o wfzyftko fig bąda! RZA N IECHAY tu przyprowadzą fzkaradną ofiarę! 


Cudze ferce tak wiele żalów nie rozkłada. Wynayduymy męczarnie, równą grzechu karę; 
Na wipomnienie Egifta fzami fię oblewa! | Ale, choćby naywiękfza, żalu nie przefili. 
Co to ieft! póydę ia. ..ah! jak fcena ftrafzliwa? ż EGIST. 
Widzę! życiem przyplace tey łafkawey chwili, 
Jeśli mnie miłofierdzie bogów nie wybawi. 
EURYKLES. 


Niechay wprzódy wfpolników wyftępku wyiawi, 

MEROPA ( przyfiępuiąc. ) 
Zapewne tego trzeba. Zbóyco ! dufzo podła! 
Powiedz, czylać namowa do grzechu przywiodła? 
Cozem-ci winna? 


EGIS TL 


Niechay wyświadczą bogowie, 
Zem falfzu i w naymnieylfzym nie wymowił fiowies 
Przy nogach pani proftą prawdę powiadałem ; 


Wiarę mego wyznania łafkawą widziałem. 


Miala mnie dobyć z nędzy twa wfpaniała fęka; 
A teraz nie wiem przez-co Śmiercią grozi; lęka: 
Czyiaz ieft krew, którąm ia ręce zarumieniić 
Jakiż nowy interes ferce pańlicie zmienił” 
MEROPA (Cz pomtefzamem. ) 
Jaki interes? zdrayco! 
E GTE 
O ftrafzny widoku! 
Blada twarzy odmiana! gniew furowy w oku! 
Zal przenika. Wolalbym fto razy umierać « 
Łzy odkupić, na które nie śmiem i późierać, 
MEROPA 

O chytry! iak go zmyślać żale nauczono! 
„ Aż do oftatniey wzgardy widzę mnie zdradzono: 

Ç rzuca fie w ręce Ifmenit, ) 

EVRYVKLES: 
Mściy fig, pani, zabiiay , śmierci warta fprawa! 
Mściy królów nafzych krzywdy, natury, i prawa? 
7 EGIST. 
Takaz to w fądach królów fprawiedliwość bywa? 
Lafk hoyne obietnice, a potym śmierć mściwa? 
Po toś mnie z pufzczy wygnał! o lofie okrutny: 
Jakże minie płakać będziefz oycze fiwy, fmutny! 
Zawize mi to przepowiadał głos matki trolkliwey. 
MEROP A. 


Okrutny! ty mafz matkę! . . „leczfyn móy nie żywył 
: - W krwi: 


TRAGEDYA: 
W kiwi iego utopiłeś matki imię drogie ! 
Zabóyco! 
ERO X 
Gdy niefzczęście takie ra mnie frogie! 
Syna twego zabóyca śmierci fię nie lęka. 
Serce w prawdzie niewinne , ale wintia ręka. 
Cóż ia za niefzczęśliwy! niebo świadkiem tego, 
Ze dałbym życie moie ża Panią, za niego. 
MEROPA 
Chytry zdrayco! a iakim fpofobem ta zbicia: : 
EGIS1. 
Moia wiafhas 
MEROPA4 
Smiefz mówić! 
EGIST. 
Przyfięgam, że Moja z 
Przez imię matki, fyna, i przez wielkie bogi, 
Ze mam ź rąk oyca mego ten darunek drogi, 
MEROP A. 
Kto twóy oyciec ? w Elidzie? Trwoge we mnie wziiowił?, 
Imię jego ? Mów ; powiedz, 
EGIST. 5 
Jużem o tym. mówił: 
Imie iego, Polikiet. 
; MEROP A 


Wyrywatz mi ferce! : 
Propa: G 


MEROPA 
Któż mnie trzyma gniew wywrzeć na tego mordercę? 
Dofyć zwłoki bawić fie tą rozmową zbrzydłą. 
Prowadźcie bliżey grobu to fprofne ftrafzydło! 
I czegoż matko czekafz ? s.. zabiiay ! uciekay!... 
re puginał podnofi. ) 
NARBAS ( przybiegaiąc. ) 
O matko! go robifz Z , 
MERO PA. 
Ktéz.mnie woła? 
NARBAS. 
i Czekay! 
O okropne widzenie! grzechu nieflychany ! 
ME RO PA (.znowu podnofząc puginał, ) 
Giń, zabóyco! 
NARBAS. 
Ah! czekay! 
EG@IS T ( fpożieraiąc na Narbafa. ) 
O oycze kochany! 
MEROPA. 
Jego oyciec! ; 
EGIST( do Marteja. ` 
Cóż to ieft! iakowym przypádkiem 
Przychodzi(z, oycze biedny, być mey zguby świadkiem? 


NAR BAS. 


Ah krélowo! co czymifz | odłoż na czas kat. 


1 
* 


i 


TRAGEDYA. sma 
wyprowadź, Euryklefie te ftrafzną offiares 
"Na co mówić! é 
EURYKLES( wyprowadzaiąc Egifia, zamyka 
głąb teatru: ) 
O-nieba! 
MEROPA Ç zbliżaiąc fig hu niemu. ) 
Cóż mi będziefz prawić? 
Zemita zafyna.... > 
NARBAS ( do nóg upadaiąc. ) 
Pani, miałaś-że go zabić? 
Egift... 
MEROP A upafzczałąc puginal. J 
Cóż tedy! Egift? 
NARBAS. 
Matko niefzczęśliwał 
Ta fama śmierci blifka ofiara ftrafzliwa , 


Jeft Egift... 
MEROPA. 


Egift! fyn móy ? 
| NARBAS. 
Tak ieft, fyn twóy mjły, 
MEROPA( upadaiąc na ręce Ifmenii, } 


Umieram! ; i 
ISMENIA 


o bogowie ! 
NAR BAS ( do Ifmenii. ) 


Ę + Ratuy fabe fity! 
| 


: E TRAGEDY A 
Ah! zbyteczney radości i zmiefzania fkutek . E Z EOE E EES 


Ta gwałtowna odmiana. Łzy, płacze, i fmutek, 


Ofłabiafą iey zdrowie bołeścią przefzytes s | z 2 5 C E N A V. 


MERO P A (-przychodząc'do fiebie. ) | MEROPA NARBAS 
Ah! Narbas! czy fnu mara? fądy bogów fkryte! j; ; : ? 


Gdzież ieft iyn móy? niech prędzey przychodzi. O nieba? | LAB ISM E NIA , EURYKLES. 
NARBAS. 
Czekay, pani! tę radość w fercu zamknąć trzeba. | A 
(do Jfmeniis ) Í; H! pani, król rozkazał wziąść w ayefzt furowy . .ą 
j MERO PA. 


EURTKLES: 


Nie ogłafzay przed nikim ten przypadek nowy; 
Z niego zawifły lofy fyna i królowy. Kogo? 


MEROPMA. Š 


EURYKLES. 
Tego młodego, który od królowy ..: 


akież znowu niefzczęście na ucifik móy, kroczy! ARRIA 
J a os szczękócj y y MEROPA( z zadziwieniem: ) 


ją “eva y 3 AT r pny 
Køryż mi bóg Egifta wyrywa z przed oczy? Ten młody! ieft krew moia, pociecha iedyna, 


Powrót'iego ma ¢iezey ferce matki trapić? 
NAR BAS, 
Z macierzyńfką radością nie trzeba fie kwapić; 


Narbas! czy fłyfzyłz ? chcą mi zabić fyna! 


Bieżmy. 
NARBAS. 


Bo ieśli nie dyfkretnie powrót iego ziawi, E Poczekay, pani. 
Wybawionego z tęki, ferce życia zbawi! | | MEROPA. 
Kryi pani radość, owfzem narzekay, płacz, fiękay. | e Ah fynu! ah ferce! 

„frżech fzkaradny na tonie; wfzyftkiego fig lekay | Czegoż czekać, kiedy go iuż maią morderce. 

: EURYKLES. 

Polifont nie chce takiey fprawy. lekce chwytać: 

Ma ciekawość wprzód widzieć Egilta, i fpytać... 

; MEROPA. 
© co? Jeft król; i fyn móy, on zdrayca nikczemny ł 


1 


MEROPA 
EVURTKŁ ES, 
Jefzcze ten ftrafzny fekret dla wizyftkich taiemny. 
MEROP A, 
Chodźmy; niech będzie łzami frogość przekónana. 
NARBAS. 
Pani! izy bogóm odday; lękay fie tyrana. 
EYVRYKILES 
Ale nie wiefz, Narbafie , co fie u nas dziele: 
Slubney ręki królowy tyran ma nadzicię. 
„Zniewoli go na wizyltko tak wielkie przymierze. 
Egift beśpieczny; bo ga za fyna przybierze. 
Chociaż umyfł zdradziecki targa królów prawa; 
Lecz, gdy matkę zaślubi, lepfza fyna fprawa: 
NAR BAS. 
On zaslubi królowę ? Pioruny! o nieba! 
MERO PA. 
Grzech, i wzgarda ! leęz fyna ratować potrzeba. 
Chodźmy . 
NAR BAS. 


Nie chodź. Gdzie póydzie(z? o matko ftrofkana ! 


Ta ręka być nie może z grzechem zaślubiona: 
: EURYKLES. 


Matki, fyna interes ; i za zgubę oyca 
Zemfty trzeba, - 
NARBAS. 
On fam ieft Kresfonta zabóyca ? 


TRAGEDY A 
ME RO PA. 


Kto? 
EURTKLES. 


Ten tyran! 
ISMENIA: 


Ah! 
NARB AS. 
Tak ieft te fzkaradne rece 
W oyca, fynów niewinnych, topiły fie męce! 
Oczy moie patrzały, ( iefzcze żal łzy rodzi ) 
Kiedy tyran w krwi królów nurzat fie powodzi. 


MEROPA. 
Ah bogowie! 


ss NARBAS. 

Widziatem kofo tey poczwaty 
Wizedzie łzy, krew , popioły , śmiertelne ofiary, 
Umiał taić zaiadłość ; w porze ią wywierał. 
On fam nieprzyiaciołom ten pałac otwierał, 
Pożary wzniecał ; i tak zalłoniony trwogą, 
Rozruchem , rabunkami, wizedzie, śmiercią frogą 
Wprzody królów zabiwizy» żeby grzech zalłonił, 
Krzyczał ; do zemfty wzbudzał; nieprzyiacioł gonił. 
Widziałem panią ftrachem, bronią otoczoną ; 
W ten czas wbieglfzy pomiędzy trzodę rozbłądzoną, 
Wyrwatem dtoga telef inż z Smiertelney toni; 
Niech go bogów opatrzność zawize ftrzeże, broni. 


f tak przez lat fzelnaście bory, błotne iły, 


MEROPA 
Mnie, i pana przed zdraycą , tyranem taily¢ 


Lecz nas twarde niefzczęście nieptzefitanniemęczy ! 


Ah! Polifont król! oyezym! pan móy, w więzach ięczył 


MEROP4, 
Ah! okrutne howiny dla moiego fercź. 
EURYKLES 
Ktoś przychodzi; Polifont pewnie, 
MEROP A, 
Ah morderca t 
Skryi fie Narbas; niechay cię nie widzi wzrok frogh 
NARBAS Ç odchodząc. ) 
Ey! królowo , ieśli fyn twemu fetch drogi; | 
Uwodź chytrość tyrana , zdraycy byftre oko! 
EURYKLEŚ: 
Wadi w fercach fchowaymy ten fekret głęboki: 
; i EURTEKLES: 
MORDU age aroha 
W tym razie: pokaż twoią wiarę 


Pana i królowi... Ach! inż widzę poczwares 


Seica 


SCENA Ve 


MEROPA, POLIFONT, 
ISMENIA, EROX, 
Słudzy. 
POLIFONÓ — 
K ROLOW O! tron cie czeka, gotowe ołtażża; 
Niech fię pańftwa rozruchy zgodzą w ślubney parze: 
Wielkie: wfpaniałe prawa ręki, i korony; 
Kladą na mnie powinność zemftyi obrony: 
Dwóch złoczyńców kazałem wziąć w ścilte okowy$ 
Etana Śmiercią przypłacą fkrzywdzenia królowy: ' 
Ale iefzcze nie wfzyftko chęć moja kórzyfta, 
Gdy królowa śmierć zwłoczy zaboycy Egifta. 
Samać go chciała zabić; znać fie ferce lęka? 
MERO PA: 
o: gdyliy. fię za keżywdy moia mściła ręka? 
POLIFONT. 


Ta ieft królów powinność. Ja biorę ftaranie 


Wykonać fprawiedliwe za zemfte karanie: 
ME RO PA. 

POLIFONT 

fa chcę z łez królowy otrzeć finuttie Oczy: 


Ty? 


Niechay fie Rufzna zdrayców kara nie des 
Meropa: 


MEROPAĄ. 
ZA MEROP4 
Bodayby wfzyfcy zdraycy iemu nieprzyjaźni 


Nie uniknęli pomfty, i okrutney kaźni ! 
Lecz, ieźli ten zloczyfica ma wfpólników zdrady, 
Z niego trzebaby czynić przezorue wywiady. 
Może on wyzna, czyia zaiadłość zuchwata’ 
W zamiefzaniu krew z króla y fynów wylała, 
Trzebaby wiedzieć, czyia fprawa tak wfzeteczna; 
Bo zaniedbawfzy iia nie będę beśpieczna! 
POLIFONT. 
Bardzo ia o tym myślę; i dla tey rozmowy 
Już i ten młody w moie wzięty ieft okowye 
MEROP 4 
Kto? on ieftw twoich rękach? 
POLIFONTS. 
Już i mam nadziefe 
Dowiedzieć fie, czyia złość krew z monarchow leies 
MEROP A. 
Okrutny! ... Wroć go nazad do mego więzienia. 
Odday ... Wfzakże to ktzywda moiego plemienia! 
Ç na fironte. ) 
O fynu! o krwi moia! iakiż los dziwaczy? 
( do Polifontax ) 
, POLIEGNT. 
Coż to? wizyltko iuż widzę inaczy? 


Miey litość... 
ot 


Zginie! 


TRAGEDYA, 
MEROP A, 
POLIFONT. 
Smieré iego niemylne wyroki? . 
_MEROP A. 
Ah! odday... Już nie będę czyniła odwlokit 
4 POLIFONT 
Zbior nieflychaney trwogi, pomiefzania razem» 


Kto? on! 


W moim umyśle dziwnym ftawia fig obrazem 
Te flowa ucinane, różna zmiana twarzy, 

Nie próżne pofądzenia w myśli moiey marzy, 
Jak widzę, i uważam, mam-li mówić fzczerze% 
Jakieś nowe przyczyny. żal do ferca bierze. 


Cóż powiedział ten ftarzec, który był nie dawno? 


Czego przedemną uciekł? czem nie chodzi iawno 3. ` 


Kto on iek? 
\ 


MEROP A. 


Dziś dopiero na tron idziefz, panie, 


. A próżne pofądzenie iuż zabladza zdanie? 


POLIFONT. 
Gdy do niego królowa zrobi kroki wfpolne, 
W ten czas od pofądzenia będzie ferce wolne. 
Już ołtarze czekaiąy Merop, Polifonta. 

MEROPA ( płacząc. ) 

Qkrucieńftwo wyftępnych daieć tron Kresfonta. 
Jefzcze brak iego Wdowy +. na firalzne zebranie 
Szkarady sse 


MEROPA 
ISMENIA ( predho. ) 
Ah królowo!... 
MEROPZ. 
Wybacz, profze, panies 
Bo matka niefzczeSliwa z bogów ukarania - 
Straciła wfzyftko, aże do zdrowego zdania. 
Wybacz, a wro¢ mi zaraz tego winowaycę. 
POLIFONYT, 
Nie placz, królowo.- Ja fam’ zgubię tego zdrayce! 
Już chodźmy, z 
\ MEROPA. 
O bogowie! świętą pomoc daycie! 


Miłość, gniew, boiażń , w fereu matki zacifzaycie, 
I 


Koniec Akiu TIL, 


Do, 


EDA PAD DADA OPM OTT A PZODRO 
—_—_— bn ee | 


SCENA L 

ACC mare maaana Game ZO : 

POLIFONT, EROX. 
POLIFONT, 


I O oney pomiefzanie wrefzcie mnie obiaśnia, 


Ze dzieła mego fkutki czyiaś plata baśnia. 
Obawiam fie, żeby iey iuż nie był wiadomy 
Podftęp królów do tych czas fźczęśliwie kryiomye 
Serce oney gwałtownie wzdryga fię, i lęka; 

Lecz ferce nie potrzebne, tylko ślubna ręka. ` 
Takie prawa narodów; trzeba ie zachować, 
Trzeba wftępu prawnego, „kto idzie królować., 
Ten związek dla zwyczańi da władzę niefprzeczną, 
i zrobi niewolnicerdla mnie pożyteczną. 

Może potym żałować: niech płacze, piech woła; 


Lecz teraz mey fortuny muli ciągnąć kola. 


MEROPA 
Ale, zdami fie, idziefz od więźnia z rézprawy 9 
Jak go widzifz? 
EROX 
Cziek młody, nie ziękniony, żwawy» 
W rozmówie fwoiey profty , nieodmienny), ftaty, 
Nic go widzę nie lęka, przeciw śmierci śmiały, 
Panie, więcey mnie Zdziwil nad wfzyftkę nadzicię; 
Zeby tak wielką dufzę wychowały knicie. 
Ma w fobie nie lichego człeka obyezaies 
: POLIFONT. 
T ttóż on ieft narefzcie? 
ER 0 X, 
Prawdę ci przyznaję g 
Ze on nie ieft z gatunki tey fwawolney czaty» 
Ktorąś kazał rozftawié dla Egifta ftraty. 
POLIFONT. 
Już iego wybawicie! ten Narbas wfzeteczny 
Zginął; zapewne dla mnie świadek niebeśpieczny, 
Sławna moia oftrożność we krwi chytrey zdrady 
Tey taiemnicy ftanu.zatopiła ślady; 
Ale ten więzień różne we mnie myśli fkłócił 
Mamże być pewny, że on dni Egifta ferócił ? 
Mam wierzyć, że los.dla mnie fkutecznie lafkawy 
Uprzedzając zamyfły poprawił mey fprawy £ 
ER OM, o 


Merop prawie wpołmartwa w finutnych lez powodzi 


TRAGEDYA 


Nayoczywiściey śmierci Egifta dowodzi: < 


Zal matki, iey przyjacioł trwoga, pewny świadek. 


Ico nie zrobił zamyf), dokazal przypadek. 
POLIFONE 


cho w. prawdzie przypadek zamyfly ubiega ; 
3 


e 


Ale złość nieprzyiacioł droge mu zalega. 
Jeftem praktyk; przypadkom ple zupeinie wietzę, 
Ktokolwiek ieft ten w ęzień , $ È pewną 
Jego zguba być mufi nych ślubów. ofiara, : 
Dla tatwey na tron drogi; wfzakże {inten 
A nasćd prawom méim na gawfze poddany, 
y, że Egifta.zabóyca fiaruny. 
Powiedz -mi iefzcze, kto iat ten Magufzch 6 
Kryią go, i fzanuią ; 2a co tak. fzczęśliwy 
Gdy któlowa zaboycy chciała zadać mękę, 
Powiadalz, Ze ten ftarzec iey zatrzymał rękę: 
Co to ma znaczyć ? 
ERQE 
Panie, to ie Rarzec lichy; 
Oyeiert tego wyftępcy, catels profty, i cichy. 
r /yczaynie, iak o fyra, mieć mufiat taranie, 
POLIFONT. 
Jak o fyna? Niechay on przedemną tu ftanie, 
Ten ftarzec chce mnie zdradzić, wierz mi, gdyż fie chowas 
Trapiq mnie te fekreta, wyda ie rozmową; 


A zabójcą naywięcey polądzenia wzbudza, 


è = ` 

? ; OEA TRAGEDYA 
Na co tey krwi żałować, gdy winna, gdy cudzą $ STER za GE EA mae nny WPIA E 
W początkach prędka była do zemfty królowa; 


SEENA TE 
POLIFONT, EROX; 
MEROPA, EGIST okutýş 


A teraz wcale infze ferće, infza mowa: è 


m pn 


- Jakaś litość zawzięte gniewy oftudziła ; 
Zal falfzywy z ukrytą radością złączyła. 
ERO A 


Na co zważać tey gniewy, litość, albo Zale? i EURYK L E S > ISMENI A. 

POLIFONT. | ; 
Ja wfzyftko zważać muľzę; i lękam fie weale. 
Otoż królowa idzie: niech tu więzień ftańie. . i MEROPA 


Żołnierze: 


Pizytzeczowie flowa-dotrzymay mi, panie: 
Niech w moie ręce tego złoczyńcę wydadzą. 
POLIFONT. 
Dobrze o tym pamiętam. Oto go prowadzą. 
Zabiy; 1 przy tak flufzney dla zemfty offiarze; 
Przez martwe ciało zdraycy chodźmy przed ołtarzea 
MERO P A. 


EGIST Cdo Polifottn ) 


Krew moię przedaiefz za rękę królowyś 


Ah! 


Ja życie mało ważę, i na śmierć gotowy 


EROS WRZ 


Ale ieftem niewinny, obcy ; niefzczęśliwy* 


Nie tak fądzić mafz fprawy, jeśliś król prawdziwy: 
Takowego zabóyftwa w obronie przypadki, 


Nie ieft dziw: że obwinia fmutne ferce matki: 


Niech mnie gubi, ma prawo, bo krwi fyna płaczej 


LORIE TS SDT ERT 


Lecz twóy wyrok, tyranie, źle fobie tómaczę: 
Meropa. * 


ae 


66 MEROPA 

POLIFONT. 

Wyftępco niefzczęśliwy ! iefzcze tak zuchwale..i 
MERO P A. 

Ah! panie, tey proftocie nie dziwuy fie wcale: 

Z młodości wychowany między dzikie bory, 

Nie wie iakie należą dla królów honory. 


+ PROLIFONT. 


Jako! zdraycę wymawiać! bronić! cóż to znaczy? 
Taką zuchwałość!... 
ME RO PA. 
Kto, ia, panie? 
POLIFONT. 
Nie inaczey. 
Miefzać fię? lękać? niewiem iakowa przyczyna! 
Po co te względy matki dla zabóycy fyna ? 
MEROP4, 
Syn móy! ta wielu królów refzta miła, droga; 
Syn móy biedny!...nad którym zrazem ręka froga 
Okrutnego « ,« 
ISMENIA 


Ah! pani, przytomność utracafz. 
POLIFONT 
T po 'cóż na zabóycę mile oczy zwracafz? > 
Dla czego one boiażń i litość uwodzi? 


Na ce taić przedemną łez gorzkich powodzi? 


`T zaraz tey pociechy w przykrym razie er 


TRAGEDYA. - 67 
, MEROPA. 
Ja tez gorzkich nie taie; dofyć iawnie płyną. 
Wiefz dobrze; nie dziwny, fie nad ftufzną przyczyną. | 
POLIFONT. 
Już czas; iuż trzeba przerwać onych wylew fmutny» 
Niech go na śmierć prowadzą. 
l MERQP A przyflenuiac ) 
Poczekay, okrutny? 
EGIS T. ; 
Coz to za miłofierdzie ieft nad winowayca? 
ż POLIFONT. 
Niech Zaraz ginie! 
MEROP A. 
On iéft... 
POLIFONT. 
Zabiy ! 
MERO PA rzucaiąc fie między Egifia 
$ żołnierzów. ) 
Syn méy! zdraycoń 
EGIST. 


Ja! fyn królowy! > 

MEROP AC ścifkaiąc go. ) 
Tak ieft; tyś fyn móy kochany? 

Z łona niefzczęśliwego na ucifk wydany: 


Nie prędko mi cię niebo przed oczy powraca » 


BAG RAA 


ci 


MEROPA 

EGIS I. 

Bogów lafka opatrzna tak mnie ufzczesliwial ` 
POŁIFONT 

Ta pełna zdrady potwarz flufznie mnie zadziwia, 
Matka? cóż za przyczyna zmyślać gniew furowy? 

EGIST. 
Teraz umrę odważniey, kiedym fyn krélowy! 

MEROP A. 

Tak ieft; ia matka iego. Ah! ferce trofkliwa 
Sekret z życiem wydało w twe ręce złośliwe. 
Wnuk ieft bogów, którego łańcuch rece plata; 
Syn móy, pan twóy, i prawy naftępca Kresfonta. 
Możefz mię zwać potwarzą; nie fałfzywa fprawa: 
Aleś twardy, tyranie, na natury prawa. 
Twe ferce krwią karmione tak fig nie rozrzewnia, — 
Ten ieft Egift; łzy świadczą, matka cię upewnia. 
POLIFONT: ; 
Jako? w czym mnie upewniafz? co myśleć w tey mierze? 

EGIST. 
Łzy świadczą, fyn iey ieftem; ia zupełnie wierzę. 
Krew, ferce mnie upewnia, Żem ieft królów rodu, 
Odday mi broń do ręku, doświadczyfz dowodu. 

POLIFONT. 


Zaraz zuchwałość twoia weźmie ukaranie: 
Zycie ftracifz! ; 
MEROP AC przy nogach Polifenta. X 


Weź moie, okrutny tyranie? 


TRAGEDYA. 

Podły ftugo , królowa przed tobą uklęka? 
Pani twoia litości u nóg żebrze, ftęka. —, 
Porufz fie twarde ferce przymufem wftydliwym» 
Dwierz teraz, żem matka, w tym razie placzliwymj 
Którey żal do nóg twoich królową nachyla. 

Niech cię chytra wątpliwość dluzey nie omyla; 

Jet Egit, na którego błędna matki ręka 

Podniofla fie; a teraz ferce śmierci lęka. 

W razie, gdzie zdrada prawa królów z życiem bierze; 
Wfpomniey, gdy chciałeś ziednać wftydliwe przymierze, 
Przyrzekłeś mu być oycem. Odwroć śmierci razy! 

Być może; że i refztę zapomnę urazy. 

Król ieft; bogów krew czyfta, fyn Kresfonta żywy; y 
Złości twoiey offiara, niewolnik wftydliwy. 

Wroć mi w tey drogiey refzcie królów , dzieci, męża; 
Pamiętay fig na kogo gniew fluga natęża. 

O lofe! do iak lichey poniżafz mnie pory! 

EGIST. 

Whah, krélowo; zaniechay wftydliwey pokory; 
| Dowodź przyftoyniey, żem ieft krew monarchów blifica. 
Niechay wdowa Kresfonta nóg podłych nie ścifka. 

Nie wiem wprawdzie iak królów doftoyność okryśla; 
Ale wrodzony umyff łatwo fię domyśla, 

Ze gardzić trzeba zdraycą , nie bać fię tyrana. 

Los móy lichy; nie znałem jednak nigdy pana, 


‘Nigdym na podły uklon nie pofunal ftopy» 


7» MEROPA 
Dotąd będąc ubogi, teraz fyn Meropy. 
Ta fzczęśliwa odmiana podchlebnie nie ślepi; 
Nędza mnie nauczyła, iak być królem lepiey. 
Takie właśnie początki Herkulefa były: 
Oczy iego niefzczęścia na świat otworzyły; 
Do flawy -niegmierfelney zwiedli go bogowie 
Za to, fe umiał nędze zwyciężać furewie. 
Jeśli krew iego ieftem, dam oney dowody : 
Umrzeć iak fyn Meropy, dość dla mnie nadgrodya 
Przeftań » matko , ukłonów ; powagi nie fchylay. 
Ze ieftem plemię bogów, dowadź; nie omylay. 
POLIFONT( do Meropy. J) 
Trzeba tu rzeczą fkończyć te długie rozmowy. 
Jeftem frodze dotknięty żalami krélowy. 
Smiałość iego przebaczam; i narefzcie wierze, 
Ze od krwi nafzych królów fwoie życie bierze. 
Ale takowa prawda ieft wagi nie maley ; 
Wymaga Wiadomosci więcey dofkonaley. 
Biorę go pod ftraż moię, bo fłufzna przyczyna; 
Jeśli Egit, za mego przywlafzczę go fyna. 
EGIST, 
Kto? ty mnie przywiafzczafz ? 
MER 0P A. 
Ah! 
POLIEFONT 


Cóż mowi królowa? 


TRAGEDYA. 
Czekam fłów , czekam ręki, bo Śmierć iuż gotowa. 
MERO P A. 
Co? tyranie? 
POLIFONT. 
O iego rzecz tu idzie życie 
Gdzież ieft ta miłość fyna, którąś miała fkrycie, 
Gdy go teraz podaiefz zemście fprawiedliwey ? 
Bo nie dam fig uwodzić wzgardzie uporczywey» 
MER 0 PA. 
Swóy los niech fam obiera. Nie ieft winowayca; 
Lecz fyn móy, 
POLIFONT 
Czyli fyn twóy, czyli chytry zdrayca, 
Day mi rękę do ślubu , przyimę go łafkawij; 
Bo'moia pogardzona życia go pozbawi, 
Czekam twego wyroku, czekam fidw oftatka; 
| Alboś zdraycy wfpolnica, lub Fgifta matka, 
Obieray fobie; ale flowom iuż nie wierzę,  _ 
Póki ich*prawdy ślubne nie twierdzi przymierze. 
( do żdłnierzy. > 
Wedcie go pod ftraż moig. 
( do refzty. ) 
A wy, chodźcie za mną. 
( do Meropy- ) 


Nie trzeba mnie uwodzić odwłoką daremną. 


| Zamyftów obojętnych uczyń upewnienie; 


Potwierdzay ślubną ręką iego urodzenies 
Od niey życie otrzyma, lub go Śmierć nie minie? 
Albo ieft fynem moim, albo zdraycą zginie. 
MER OP A: 
Ah, tyranie! wroć fyna; łez moich rofpaczy? 
PO LTE ON Te 
Czekam w, kościele, pani; tam fyna zobaczy: 

EG IST ( którego żotnievze odprowadzaią: ) 
© wfpaniała królowo! o matko kochana! 
Wzgardzay próżne poftrachy frogiego tyrana; 
Nic nie czyń niegodnego, przekonay los twardy: 


Lub umrę fyn Meropy, lub nkarzam wzgardy. 


TRAGEDY A,’ 


ees ec AE 
—— 


ró 4 
SCENA PEEL 
MEROPA dama: 

A H, fynu niefzczęśliwy! po tożeś fie wrócił, 
Ażebyś życie matki razem z twoim fkrócił? 
Bogowie! na cożeście lez moich fłuchali ! 

Pocoscie matce fyna na zgubę wydali! 

Niechby go kryły knieie; i pufzcza błotnifta! 
Niech nie wydziwia ręka tyrańfka , nie czyttad 
Ah! wezcie go odemnie; fkryicie w bory znowii 3” 


Niech ucieka od śmierci do dzikiego rowii! 


A 


OS 


b, 


UUS ŻE: 


j 


Blerophi 


SCENA IV. 


MEROPA, NARBAS, 


EURYKLES. 


MEROPA. 


W LE S Z-Z E, iakie mnie trapią ucifki, i Zale? 
NAR BAS. 


H 1; + . see 
Wiem wizyftko. Niefzczęśliwy pan móy zgimał wcaleg: 


Fgift w więzieniu , i ninie fzpiegnią iuż wfzędzie 
ME ROP A. 

Ah! to ftrafzne niefzczęście moią wina będzie. 
NARBAS, 


To prawda. «s ; 
MEROP A. 


Ah Narbafie! i któraż to matka, 


Widząc fyna Eiei PE ma czekać oftatka? 


Ale nadgrodzg... 


, 


$ 


i TEORA 


8 


S T E N she ee 
MEROPA, NARBAS, 
ISMENIA, EURYKLES. 


£ ISMENIA. 


P r 


ANI, godzina nadchodat, 
Gdzie naywiękfze niefzczęścia natężenie godzi- 
Lud, który za nowością płochliwie ucieka,- 
Smutnych ślubów ciekawie, i z radością czeka 
Ta parada, rządzona tyrana rozkazem, 
Jett raczey fmutku, śmierci okropnym obrazem, 
Kaplan naywyżfzy hoynie duchem złota tchnfony, 
Z ult fwoich daie fiyfzeć głos bogów zmyślony x 
Zaślubienia krółowy z Polifontem trzeba; 
Którego dla Meffeny za pana i Krol; 
Zmyślił, że wielkich bogów , przeznaczyła wolą, 
Bięlnych ludzi radośne potwierdziły głofy 


Niefzczęśliwey królowy fercu twarde lofy. 


. Slepo powod dna trzoda pada na kolana» 


T. gollawi, zaprafza do tronu tyrana. 


MEROP A 


1 tak! z mego niefzczęścia radości przyczyna! 


NARBAS. 
*Rxzykry dla pani fpofob ratowania fyna! 


MEROPA 
MEROP A, 
Ten {mutek ieft grzech matki, i wzgarda krélowye 
NARBAS. 
Ale fyna utracić, grzech więcey furowy ! 
MEROP4. 


Już ferce do oftatniey żal rofpaczy wola? 


Zaraz idę do tego fmutnego kościoła ; 
Zaftrafzę widowifkiem te radośne twarze; 


‘Syna mego poftawie przed bogów ołtarze. 


Jet krew onych , będą mu teraz miłościwi; 
Wfzakże już dofyć byli nielafkawi, mściwi, R EE, : 
Grzechy zdraycy odkryię; zemfty będę profié; ‘ EGIST, NARB AS > 
Alboz zawfze proftotę ma chytrość unofić? ` | EURYK LES. 


Q grzechu! o fzkarado! o ludzie okrutni! 


al NARBAS. 


* Matka! królowa płacze! bądźcie i wy fmutni. 


Koniec Aktu IV, ; A- YRAN ma nas w niewoli; któż wie co fie tania 
Los nafz iefzcze niepewny dotąd, o móy panie! 
Moy fynu! niech to imię izy gorzkie ofłodzi; 
Niech go w tym fmutnym razie zażyć mi fig godzi. 
Zyi panie! lecz zwyciężay, iak można, w, obronie; 
Pokorą okup głowę; potrzebną koronie; 
Nie przymnażay łez więcey trofkliwości fiwey. 


EURTKLES. 


 Zważ, panie, że królowa hardości złośliwey 
Dla ciebie poniża fię, u nóg talki profi, 


Chociaż ferce fzkarądy lęka fię, nie anofi. 


3 rę AGEDY A. 
MEROPA 3 r H > 
EGIST. Atbo niegodney wzgardzie, bronige fie umiera. 


VA wielkiego zadumienia do fiebie przychodzę: | : Dzień niefzczęśliwy ! w A Pea fię urodził! 
Właśnie na ten świat nowy dopiero fię rodzę, Dzień okrutny! w któryś mnie z niefzczęścia wywodziły 
Krew mnie zacna orzeźwia ; dzień 'oświeca nowy O móy oyęze! pocozes matki POWA 

Kto? naftępca Kresfonta? fyn- Merop krélowy ! Zatrzymał ręki na śmierć moią wyciągnioney? > 
Bylby koniec fpokoyny niefzczęściu, i biedzie, 


Gdy tyran rządzi, grozi, Któl ma flużyć, profić? + 
NARBAS: 


Krew Herkulefa podte więzy będzie nofić? 
NARBAS. 


Ah! móy panie, zginąłość iuż okwutnik idzie. 


Daycie nieba tafkawe, by potomek bogów 

Grzech i zdradę z oyczyftych wykorzenił progówa 
EGIS F, 

I nigdyż nie przeftanie los przykry dotykać ? 

On mi oczy otworzył, a śmierć chce zamykać, 


Pierwfze dni życia mego ucifki zabiegły ; 


Wizedzie łzy, zdrada, trwoga, w kolo mnie obległy, 
 Wyblądzony w pultyni, ftękam w tym więzieniu, 
Nie znam chwili miłofne$, Żyię w umartwieniu ! 
Wie niebo, że w tak frogim niefzczęścia wydziwie, 
Nie fkarzyfem fig, ani ftękałem ptaczliwie, 


Krwi wrodzoną dotkliwość nędza zacilzyta, 


„ I bieda, cierpliwości cnoty nauczyła. 
Szanowalem cię , oycze, ubogi, kochanyg 
Tak umierać pragnąłem bez oyca odmiany. 

Ale nowy przypadek zwiodł mnie w infzą droggs 
Jeftem Kresfonta fynem; a mścić fie nie moge! ` 


Matkę prawą znaydnię, tyran ią wydziera; 


MEROPA 
arte Seeman 


SCENA TE 


POLIFONT, EGIST; 
NARBAS; EURYKLES; 
; Zolnierzė: 


POLIFONT 


Obsrąpere. 


y= ( odfiępuią, prócz Esila. ) 
Twoia młodość zbyt wiele wykracza s 
Którey wfpaniała litość dość hoynie przebacza. 
Król, pan twóy ieftem. lefzczeć czas rozwagi daię: 
Mafz odmienić w pokorę dzikie. obyczale. 
Niech cię więcey wyftępna zuchwałość nie zdradza ; 
Zycie, i los twóy cały, moia ciśnie władza: 
Jedno ffowo może cię na honor wyftawić; 
Wiezieniem zawfze dręczyć, dać życie, lub zbawić. 
Tam chowany, gdzie podli tulacze, odzierce, 
Podday moiey nauce płoche, dzikie ferce. 
Wierz mi, a nie przywlafzczay fobie w dzikim ftanie 
Zuchwałe pod pozorem próżney wieści zdanie, 
Jeśliś podle zrodzony , nie ftaw fig wytwornie ; 
` Zgadzay umyft z przypadkiem, fluz panu pokornie. 
i 

Jeśli ci zaś fortuna dała oyca króla; róż 


4 


TRAGEDY À, 
Etak być mufi moia fzanowana wola: 


/ Wielka królowa iafneé dziś daie przykłady 3 
' Prawa moie przyimuie, idź i ty w iey ślady, 


` Odday ufzanowanie przed bogów oltarze, 


Wierną fiużbę. przyfięgniy ślubney królów parze 


Szczęścia twego w mey łafce nadzieię pokladays 


Albo zginiefz! Obieray , prędko odpowiaday. 
EGIST 


Gdy bezbronhy hie ieftem w ftanie odpowiedzi 


Wa te mowę, która mnie zawftydza, i biedzi ; 

Próżne twoie nauki mey. płochey fwywoli. 

Broń mi odday do ręki, i wypuść z niewoli, 

Na wfzyftko ci odpowiem Będziefz przekonany, — 

Kto z mas dwóch ma być panem, kto fluga poddany; 

Mafzli rządzić, i moie fttofować przywary; 

Lub wart iefteś od fyna królów fiufzney kary. 
POLIFONT 

Słaby zuchwalcże ! dobroć cię; widżęj żgotfzyłaż 

Pozqałeś, że złość ferc mego nie przefzyła > 

Ze fie z lichym nędznikiem dyfkretnie obchodzi ; 

Który z panem i króleni fiabą woynę zwodzi: 

Maly jefzcze krótki moment; niech cię błąd nie tadziz 

Zażyi go; rozważ » póki dobroć fię nie ziadzi: 

Przyidź do kościoła, tam mafz wyroki odbierać: 

Albo wolność pozyfkać, albo wnet umierać, 


Zolnierze! zdeymcie więzy, be idzie do bogów: 
Meropa: 


MEROPA TRAGED YA. | 
Nikogo, oprócz niego, nie puśćcie z tych progów. 2 ERZE PEER, 3 aE 
( do | Narbafa i Enryhkiefa. ) AR S C E A A ; I I I 
A tym czafem go-walzey tu powierzam ftraży ; i a 


Niechay fie fiaby zamyfł niczego nie waży. E GIS w NA RB A S, E U RYKLES: 


Bóycie fie, bądźcie wierni, chociaż nieprzyiaźni ; 


EGLS R 
Niech was daremnie procha wątpliwość nie draźni. 


S MIERC wezmę; lecz od moiey woli, i rofpaczy, 


Czyli on fyn Meropy; czy twóy; ftarcze fiwy; J 
WAN Będzie zdradziecko yedili Krew Herkulefa ferce meztwem natchnąć rączy. 
3 ‘ Bogowie! fpuśćcie gromy.z wyfokiego łona! 
Gniewem chęci zapalcie ! niewinność zelżona? 
Już ides: 
NARBAS, 
Ah! méy panie, czylić fmutne życie ? 
BUCYKL ES” 


W tym niefzczęściu przynaymniey potrzebaby fkrycia 


Zebrać przyiacioł, którzy w fpofobnieyfzey porze — 
Mogliby cię utrzymać przy tronie, honorze. | 
EGIST. 
W infzym czafie móy umyft, dziś niefzczęściem fporny 
Wa mądre rady wafze ftanie fię przezorny. 
Uwierzę, iak przychylnym; ale teraz trzeba 
Radzić fię fwego ferca, i wyroków nieba. 
Kto fig boi odważyć , ucieka od rady; 


Ale meznosé rycerfka ma infze układy. 


Ah! królowa przychodzi! matka moia miła? 


MEROPA 


SCENA IV. 


MEROPA, EGIST, NARBAS, 


EURYKLES, Słudzy. 


MERO P 4. 


F YRAN mnie tu do ciebie z rozwagą przyfyła. 


Zaraz mi życie wezmą te wftydliwe gody; 

Lecz dla twoiey miłości trzeba onych wprzody, 
Patrzay fynu! krew matkę do wzgardy. przefila ; 
Śmierć ftrafzna, niech i twoią wfpanialość nachyla, 
Mity obiekcie żalów, uciśnioney dufzy, 

Dia którego ftyach miłość ferce matki krufzy! 

Ah fynu! bogów, kroléw, i moy! trzeba fłużyć, 


Zemftę na czas odłożyć, cierpliwość przedłużyć .ę. 

Już widzę, ze cię moia ułomność obraża; 

Kocham cię za to; ale ftrach więcey przerąża, 
EGIST, 

Widzifz, matko, w tym grobie oyca mego fkłady $ 

Mafzlt iefzcze w tym fercu krwi Alcyda ślady? 


Zyi, pani, nie uwłocz mi tak świętego prawa! 


$yn twóy ną zgubę zdraycy, albo na śmierć ftawa. 
Chodźmy, 


3 MEROP A 
Ah! zdaie mi fie, Że niebo w rofpaczy 


"'TRAGEDYA. 
Wyżey rządu śmiertelnych wynofié cię raczy. 
Ja (zannię krew moię , krew czyftą Alcyda. 
Mów, radź, niechay mi ferca twoia mężność przyda. > 
Bogowie cię natchnęli; o móy fynu miły! | 
Czyń, i ia ci pomogę; osmiel flabe fily. 
EGIST. 
Czy znaydziemy przyiaciot, w tym fmutnym kościele? 
MEROPA. 


Przedtym onych dość miałam, ale dziś nie wiele; 


` I w tych teraz nadzieia wierności zbyt ślifka ; 


Ciężar mego niefzczęścia cnotę ich ncilka. 


Polifonta nie lubiąc daią mu koronę; 


Mnie wierni, lecz pierzchliwi. 
EGIST. 


Strach pierzcha na fironęt 
Polifont w kościele ! 


MEROPA 
Już. 
EGIST. 
Gdzież iego żólnierze ? 

Czyli i onych z fobą do kościoła bierze £ 
MERO PA. 
Nie, tylka prog kościoła niemi ofadzony ; 
On zaś gminem przerzutnych zdrayców otoczony; 
Tych to dworakéw, których dla moiey płrady 
Frzez excze podcllebftyo , niśkie! garbiły układy; 


6 MEROPA 

A dziś fie przyfinguią, żeby zgubić, zdradzić, 

Jeśli poydziętz, ia tylko mogę cię wprowadzić, 
'EGIST, 

Ah! pragnę, ide z matką, anayde ia tam, bogów, 


Którzy wypędzą zdradę z świętych fwoich progów. 
ME R 0 BA, 
Ah! doznażeś ich griewn? 
AELS 
To ieft doświadczenie, 
MEROP A, 
Coż więc zamyślafz ? i 
BOTS 7, 
Chodźmy! niech fie co chce ftania 
Bądźcie zdrowi, kochani, fmutni przyjaciele; z 
«Od których fyn Meropy, doznał ferca wiele. 
C ścifkaiąc Narbafą, ). 
Nie zawftydzę, poczciwy oycze, twey opieki; 


grobie fiawę krwi królów na potomne wieki, 


TRAGEDYA. 
"ZR SALES TOS CRITE 


5G BN Ag VW. 
NARBAS,.EURYKLES. 
; NARBAS. 


Eo Śh biedny zamyśla ? oy! chytrzy tyrani! 
Rzadko kiedy bywaią za grzech ukarani, 
Sądzilem , że cierpliwość do pory odłoży 
Zemftę krzywdy; którą fie wyrok bogów froży; 
Ze Egift będzie fiedział na Kresfonta tronie; 
Ale próżne nadzieje w próżnym życia zgonie. 
Swietokradzki zabóyca wizyftko gniecie, krulzy, 
Wfzyftkich bpiaźń poniża, nie ma dzielney dufzy. 
Zdrada królów pipettes tyran królów (prząta. 
Po cóż iefzcze krew zimna nogi mote plata! 
Egilt zginie, iuż czuie, bo ta rzefkość młoda 
Okrutnika’ urazi; śmierć pewna nadgroda! 
EURTKE ES. 
Czy ftyfzyfz wyniefione krzyki pod niebiofy 2 
N4AR BAS: 
Grzech to woła. ; ; 
EURTKEES. 
Stuchaymy-. 
NARBAS. 
Ah! okrutne gfofy! 


TRAGEDYA © 4 
EURTKLES. Al! bieżmy na ratunek; trzeba fig tam winiefzać; 
Zapewne to królowa. te wftydliwe gody , i ' ( wychodzi, ) 
Skończyła , fercu fwemu śmierć zadawfży wprzodzł ` eini 


ag ey Yee ee (piefzać; 
Już fig rofpacz takiego chwytała ofiatka, Bieżmy! poczekay! ftarość nie daie pofpiefzać, 


NARBAS: "Ah bogowie! wzmacniaycie moje fiabe fity, 


To iuż i Egift zginął , gdy nie żyje matka: | Które przedtym fwych królów życzliwie broniły a 
| EURYIKLES. ; | : Niechay fig krwi poczciwey i ta refzta leies 
Hałaś bardzo fie wzmaga, i okropne wrzafki 
Zirzafaia ziemię, iakby piorunowe trzafki. 
NARBAS. 
Zewfząd fiyfzeć fie daie gwalt, bitwa, i krzyki; 
Głos trąby przeraźliwey ; śmierć rozpędza fzyki 
Do miefzkania królowy wybiiaią wrota, 
EURYKL ES. 


Patrzay, iuż i ftraż nafza, ta okrutna rota 


Ucieka , tozbiega fie; iuż nie ma żołnierzy, 
NARBAS. 
Pewnie na pomoc grzechu tyranowi bieży: 
EUR4YKLES. 
Jak tylko mogę doyźrztć, widzę zamiefzanie } 
Wfzędzie bitwa. 


NAR BAS, 
Czyiey tam krwi będzie rozlanie % 
Merop fyna imiona głos wykrzyka frogis 
: EURTKLES. 
Dzięki bogom tafkawym! ind otwarte drogi, 


MEROPA 


a reece serene NEW scare ZJ ‘ 


DCENA VE 
NARBAS, ISMENIA 


Pofpólitwo. 


NARBAS. 


A: Ifmenio ! i cóż fie tam dzieie £ 
Właśnie iak martwa z tego wybiegafz halafu. 
ISMENIA. 
Ah! nie mogę nie mówić... day mi trochę czafi, 
NAR BAS. 
Egift (yn, móy, czy żyie? iaki los królowy? 
ISMENIA. 


Ledwie mnie zachwycenie pizywraca'do mowy; 


Gmin mnie, iak na powietrzu, przyniofł do tych progów: 
NARBAS. 

Ah! gdzie ieft Egift 2 
ISMENIA. 


Qn ieft... Ieft fyn godnych bogów; 
Egift!... dał dziś rycerftwa ftrafzliwe dowody. 

Nigdy nie zwyciężona krew Alcyda wprzody 

Takich nie dokazala; fą dziwne na wieki, 


TRAGEDYA. 
NARBAS. 


© s fynu? móy królu } pociecho opieki? 


ISMENIA. 

Już offiara gotowa była ha święcenie: 

Oltarze oświecały świec ślubnych płomienie; 
Tyran fregi, ponury, obzierał fie, czuwał, 
Sprofng rękę bezwftydnik co ślubu pofuwaks 
Kaplan zwykle świętemi rzecz zagaiał flowy 3 ' 
Merop między finutnemi fiedząc białogłowy» 
Colnęła Ge, i padła na moie ramiona; 

Smierci, zamiaft przyfięgi, wzywała ftrapiona, 
Lud zadziwiony milczał, w ziemię fpufzczał oczys 
AŻ wnet, iak piorun z chmury, z gminu fie wytloczyę 
Młodzieniec, to iet Egit rzeźwy, nie zlękniony: 
Wzrokiem rycerfkim wfzyftkie przeftrafzywfzy ftrony, 
Pobiegł fzybko, i topor z ołtarza porywa, 
Którego święta ręka do ofiar zażywa; 

Skoczył, ranił tyrana, prędzey , iak to mówię; 

I rzeki: « gin źdrayco ! macie offiarę bogowie. s 
Erox, wfpólnik wyftepcy, porwał fie na pana; 
Wnet i tego śmiertelna położyła rana. 

Zchwycil fie źnowu tyran, i ranił Egifta. 
Widziałam, miefzała fie krew brzydka i czyfta; 
Biegli żółnierze z krzykiem zemfty za mordercę 
A matka ( iak to miłość ośmieliła ferce! ) 


Pomiędzy roziufzonych , zaiadlych fig weilka ; 


92 MEROPA 

Zewfząd bronią obicta. wfzędzie Śmierci blifka, 
Krzyczy, woła: ieft fyn móy! óy, gniewie furowy ? 
Obroé okrutne razy na życie krélowy! 

Jet fyn móy Egift z tego łona urodzony. : 
Boleśnym pani krzykiem lud zoftał wzrufzony; 

A w tym kupa przyiatiol nafzych fię pośpiefzaą 
Trzodę ścifłą przebywa, roztrąca „i miefza. 
Widzialbys w iedney chwili ołtarze zwrocone, 

W krwi powodzi ułomki onych zatopione; 

W rękach matek zgniecionych martwe dzieci małe; 
Smieré wfzędźie, ręce braci na braci zuchwałe; 
Starzy, młodzi, niewinni, żołnierze, kapłani; 
Wizyttko fie kłóci, zwraca, zabiia, i rani. 

Jedni chcą uciec, drudzy nazad fie cofaią; 

Biedna trzode z halafem na mieyfćń trzymaią. 

Gdy fie tak nie przebyty gmin cifnie, i tłoczy» 
Królową i Egifta ftraciłam z przed oczy. 

I ia cilnę fie także, różną aate chwytam; 
Daremnie wfzyftkich trwogą przerażonych pytam, + 


Nic nie ftychać , fzczegulnie fzczęk broni, oręża, 


I krzyk, ze ieden pada, a drugi zwycięża. 


Darmo fię iść morduię, gmin fie wfzędzie zkłuća, 

I tu mnie na to mieyfce, iak fala wyrzuca. 

Nic nie ‘wien co fie ftato, kto zginął, kto zdrowy; 
Egil, czy zbil tyrana, iaki les królowy, | 


TRAGEDYA. 
NAR BAS. 
© bogowie opatrzni! fędzie ludzkiey fprawy $ 
Daycie fiufznemu dziełu iuż koniec fafkawy. 
Jak frodze, tak nam bądźcie | ościwi hoynie, 
Zachowuycie Egifia! niech umrę fpokoynie! 
Oftatnie wafzey chwały będą moie flowa. 


Air! pomiędzy tym gminem zdą mi fig królowa? 


MEROPA ,,ISMENIA, 
NARBAS, Pofpólitwo, Zołnierze. 
Widać w głębi teatrum ciało Polifonta, 


przykryte [zatami fkrwawionemi. 


| MEROP A. 


Z OŁNIERZE, lidzie, xięża,i obywatele! 
Bogów świadectwa wzywam „ Wierzcie przyiaciele, 
Ze ten ich Egik, król waz, a fyn móy kochanye 
Jego ręką odważną wyftępek fkarany; 
Polifont świętokradzca , śmiertelna ofiara, 
Jeft Kresfonta zabóyca, okrutna poczwara. 
Dwóch fynów tenże moich na oycowfkim łonie 
a y 
Zabit zdrayca, chcąc fiedzieć na ich prawym tronie. 
On ucilnął Meffenę, zgwałcił wfzyfikie prawa; 
Narefzcie moiey chciała, iego reka krwawa. 
y ; 1E$ 7 
biegnąc do Lgifia, który przychodzi trzymaiąę 
o * o y f 
w reku topor, ) 
a 
Patrzcie, ten ict zwyciężca zdraycy Polifonta; 
Ten ieft potomek królów, krew godna Kresfonta; 
Ten ieft fyn móy kochany ;'na świadectwo wzywam 


Lez, których dziś dopiero oftatek wylewam. 


TRAGEDYA. 
Ten jeft Narbas poczciwy, iuż teraz zgrzyblaly » 
dego ręce Egifta od Śmierci wyrwaly. 
NARBAS, 


Ton ief król, pan nafz prawy, niech świadczą bogowiey 


Ten fam onych obrazy zemścił fię furowie. 


E-GIST: 
Sławny narodzie, pewną utyierdzay fig wiarą; 
Ja fyn prawy Meropy, a zdrayca ofiara 
Jeft za grzech {prawiedliwa, 
MEROP 4 
Poznaycie Egifta! 
Mężna iego odwaga , prawda oczywifta ; 


Zadna inna takiego , oprócz krwi Alcyda, ' 


Praw korony, i wafzych, obrony nie wydm 


Ciż fami, i EU R ré KLES. 


ca (EUR TKL ES 


ee EL RAR OK A Z fie, pani, miaftti, trwoga zacilzona: 


Wfzędzie króla nowego radość rozniefiona » 
Z uk do uft podawana odinieniła duchy» 
Już lękliwe'po mieście uftaty rozruchy; 

Łzy radość w fercach budzą; i żarliwość mila 
Biaga niebo, że króla prawego przyfyla, 
Biogoilawi Egita, panią,dzień ten święci « 


Tak wielkie.dzieło wieczney podaiąc pamięci a 
I 


Każdy chce witać pana, twarz iego zadziwiać,” 

Narbafa widziec, z głofem radośnym przebywać; 

Z pogardą Polifonta imię wyrzekaią; 

Sławę króla zwyciężcy pod niebo wołają. 

Chodź, panie, zbierać latry > któreć nieba daly; 

eke nafze fzacunek przymnażaią chwały. 
EGIST. 

Dzieło mego zwycieztwa, ieft to bogów {prawas 

Daig nam fzczęście , cnotę, niech im, będzie flawas 

Chodźmy, matko kochana , do rządu; do tronu; 


Ty, Narbas, bądź mi oycem, 'aż do życia zgonus 
/ 
Koniec Aktu V. i oftatniego. 


